Сү statnie formalności paszportowe i je- 
() steśmy na terytorjum litewskiem. Od- 

razu zmiana. Jedziemy ciągle lasem. 
dest nas dwóch, podpisany i Karol Słoński. 
Jakoś dziwnie nam smutno i straszno. I na- 
gle jakby na zew naszych myśli, jakby 
na tajemnicze zawołanie, Litwini „obskoczą 
dokoła* — „brody ich długie, kręcone wąsi- 


ska... 1 Zjeżyły mi się włosy. Karol zaś 
udając śmiałka, pyta ich, czy daleko do 
Wołkowyszek? — Ni supramtu — odpowia- 


dają. „Więc jak to, mieszkacie przy granicy, 
a nie rozumiecie po polsku?“ — Ni supram- 
tu. — Jak widać, propaganda antypolska 
zostawiła głębokie ślady. Na drodze dobrych 
stosunków stoi „ćwiartka papieru“. Росіе- 
szamy się tylko, że to byli drwale. Spotkanie 
lo jednak odebrało nam chęć do dalszej ja- 
zdy. Trudno — powrotu niema. Wyjechali- 
śmy z lasu i przed oczyma naszemi, ukazała 
się olbrzymia płaszczyzna, ciągnąca się od 
Wołkiawyszek po Wornie. Zdawatoby się, że 
to pustynia, lecz bliższa uwaga pomoże nam 
odkryć na niej wiele „oaz“, zanurzonych 
w przestnzeni, jak w rozrzedzonem powie- 
trzu, sterczące niby jakaś chropowatość 
w miękkich smugach sinej dali. Wiosenne 
barwy soczystej zieleni palą się na tej pale- 
sie światłem jakby fosforycznem. 

Ocena odległości, czy poczucie przestrzeni 
zatraca się tutaj, bo odległości mnożą się 
nieuchwytnie, niepostrzeżenie, a tak całko- 
wicie, że nawet pojęcie bezmiaru nagle znaj- 
duje tutaj swoje dostępne oczom wyobraże- 
nie. Dla nas „łądowców'* przestrzeń ta jest 
obcą, zimną. Marynarz „szczególnie mary- 
narz-emeryt, mógłby na tej płaszczyźnie za- 
spokoić swoją tęsknotę przestrzeni, ma bo- 
wiem przed sobą „morze“, po którem тоўаа 
chodzić. Wjeżdżamy teraz w krainę praw- 
dziwie litewską. W krainę pięknych przy- 
drożnych krzyży i kapliczek-krzyży, z któ- 
rych Litwa i Żmudź słyną na cały świat. 
Niemal przed każdą chałupą stoi zadumana 
Matka Boska, albo smutny Syn Boży. Zwy- 
сха) stawiamia krzyży pochodzi prawdopo- 
dobnie z czasów pogańskich — z czasów, 
kiedy Perkunasowi stawiano w borach, przy 
drogach, małe drewniane posążki. Po przy- 
jęciu chrześcijaństwa Perkunasa zastąpiła 
N. P. Marja i Syn Boży. Najbardziej zwy- 
czaj ten rozkrzewił się na Żmudzi. Tam nie- 
mal co kiłkanaście kroków spotykamy po- 
chyłone krzyże, czy szare kapliczki. Odzna- 
czają się one rozmaitością form i ornamen- 
tacji. Rzadko spotyka się szablon. Prawie 
każdy ma swój odrębny charakter, swoje 
cechy, nieraz może dziwaczne, dla nas nie- 
zrozumiałe, jednak zawsze oryginalne 
i swoiście piękne. Spotykamy na nich nie- 
tylko emblematy Męki Pańskiej, lecz nieje- 
dnokrotnie wiele figurek zwierząt i kwiatów 
rzeźbionych. Rzeźby te odznaczają się bo- 
gactwem wyobraźni i uczucia. Rzadko gdzie 
taki wioskowy samouk może zdobyć się па 
tak oryginalnie wystylizowaną rzeźbę, której 
nie powstydziłby się zapewne żaden ze zna- 
mienitszych mistrzów tej dziedziny. A jakie 
cudowne są kapliczki, zwane tu „smutkia- 
lis“, zapewne od polskiego smutny, bo rze- 
czywiście, litewski Chrystus jest smutny 
i zadumany.. ,,Smutkialis są drewniane. do 
dwóch metrów wysokie i zbudowane w for- 
mie ołtarza. Ołtarz jest zwrócony w stronę 
gościńca, ubrany w kwiaty i zieleń. Panuje 
lam bowiem zwyczaj, że po nabożeństwie 
Litwini spieszą pod krzyz, lub kapliczkę, 
którą ubierają, Zaczynając od samego 


Week-ind 


NA LITWIE 


Chrystusa, któremu nakładają Inianą sukien- 
kę. Czynią to w każdą niedzielę. Rzeźby te 
kształtowały się zawsze pod wpływem men- 
1аїпо5с1 ludu. Dzięki więc temu są niezmier- 
1їе popularne w szerokich masach, znajdu- 
jąc tem samem w rich licznych odbiorców 
i stanowią zarazem ciekawy przyczynek dla 
zrozumienia psychiki zamkniętego w sobie, 
lecz na swój sposób uczuciowego Litwina. 
Ale oto i, Taurogi. — Z biciem serca 
wjeżdżamy do miasta. Zatrzymujemy się 
na rynku. |, о dziwo, witają nas przyja- 
źniel Może nie wiedzą, że jesteśmy Polaka- 
mi? Ależ wiedzą, nawet próbują mówić do 
nas po polsku. Z triumfem pokazuję Karo- 
lowi uśmiechnięte buzie. „Wielki kochanek“ 
(tak nazwałem potem Karola) znalazł się 
momentalnie w objęciach pięknych Litwi- 
nek. Rzeczywiście pięknych. Kobieta litew- 
ska w przeciwieństwie do mężczyzny, ubiera 
się bardziej kolorowo i z większym sma- 
kiem. Znane są Litwinki ze swej oryginałnej 
urody. Są wiotkie i — jak Karol powiada — 
najbardziej „nowoczesne“ z powodu „ład- 
nych linij opływowych*. Rysy twarzy regu- 
larne, a z szafirowych oczu wieje jakaś uta- 
Jona tęsknota. Ubiór „graży mirgiżały* — 
pięknej dziewoi — składa się z „rańtasy* — 
bluzeczki, spódnicy i łapci (starsze), albo 
pantofli czenwonych dub czarnych. Ubiór 
mirgiżały posiada pewne cechy piękna. Pa- 
stelowość kolorów, czar sennej i smętnej 
natury litewskiej, doskonale harmonizuje 
z jej oczyma, pełnymi niewystowionego 
smutku. Desenie spódniczki i lnianej bluzki 
i kolor oczu splatają się z sobą harmonijnie. 
Ubierają się tylko w samodziały. Nic dziw- 
nego, bo przecież Litwa jest jednym z naj- 
większych producentów światowych Inu. 
Umiejętność tkania dziedzictwem przechodzi 
z matki na córkę. Od tkaczek roi się w każ- 
dej wsi. Prawie w każdej chałupie wiejskiej 
rozpiera się na honorowem miejscu izby, 
wielki tradycyjny warsztat, który w wielu 
wypadkach służy całym szeregom pokoleń. 
Litwin natomiast ubiera się niegustownie: 
płócienna siermięga, wełniane szerokie spo- 
dnie i nieodłączny kożuch. Na nogach nosi 
łapcie, robione przeważnie z kory lipowej. 
Łapcie ich podobnie, jak nasze poleszuckie, 
mają bogatą wielowiekową tradycję. Prze- 
cież ich pierwsi kunigasi (królowie) chodzili 
w łapciach. Niektóre są przepiękne, bardzo 
misternej roboty. Wszak do dziś istnieje 
zwyczaj, że ubiegający się o rękę mirgiżały 
wtodzian, musi pokazać dwanaście par tapci, 
ale każda różna ,i od drugiej piękniejsze. 
Po miłym postoju jedziemy dalej. Nie 
zauważyłtiśmy, jak prędko stanęliśmy w Ki- 
rożach. Dziwnym zbiegiem okoliczności tra- 
filismy na weselisko. Właśnie weselny koro- 
wód, z dostojaym swatem na czele, wycho- 
dził z wiejskiego kościółka. My, oczywiście, 
w ślad za nimi. Przed domem matka przy- 
witała zięcia chlebem, solą i kieliszkiem 
wódki. Młody nadpił jej trochę, a resztę, 
wraz ze szkłem, rzucił poza siebie. Następ- 
nie weszłiśmy wszyscy do chałupy. Dopiera 
teraz zauważono nas, tak, że przy obdziela- 
niu karawajem gości, poczestowano nas 
pierwszych. Karawaj na weselu litewskiem 
odgrywa główną rolę. Jest to rodzaj torlu, 
z mąki pszennej, przetykany cukierkami, 
piernikami i t. р. Według starych podań, 
wszyscy, którzy podczas wesela go jedzą, 
będą potem się kochali. Dlatego nie dziwił 
mnie zupełnie widok „opychających* się 
Litwinek i Litwinów. Pieczenie karawaju 
połączone jest z ceremonjami i pieśniami. 


Do pracy tej używa się nie tylko kobiet, lecz 
i mężczyzn, których zadaniem jest, trzy razy 
okręcić dzieżą z rozczynionem ciastem i po- 
stawić naprzeciwko pieca. Gdy panna młoda 
заступа zarabiać ciasto, prosi wszystkich 
obecnych o błogosławieństwo. Goście wtedy 
odpowiadają pieśniami. To samo jest, gdy 
wsadzają karawaj do pieca. I płyną wtedy 
dziwne smutne tony, tony, jakby kołysanki, 
jakby dumki ruskiej. 
Taj dekuj Dievuj had nasz nutekaju, 
Taj didi dywaj, didi stebukłaj... 
albo 
Sese ła darżely 
Brułaj listaj nely 
Rute leszeju 
Żirga 'bałnoju... 


Następna pieśń, przy ceremonji wyjmo- 
wania z pieca, jest już żywsza — raźniej- 
sza. 

Uj! Uj dieva Dievulau manu, 
Parłabaj szarpia antyta gavau... 


A trzeba wiedzieć, że Litwini pieśń kochają 
-— kochają ją szczerze, całem sercem, jak 
każdy kamyk swego kraju. Weselisko było 
dziwnie sztywne. Litwini nie mają tej swo- 
body — tej żywości co Polacy. I gdyby nie 
Karol, kto wie, czy nie zasnęlibyśmy w po- 
łowie ceremonji. Karol szalał!  Dosłow- 
nie. Demonstrował im oberka, krakowiaka... 
a w końcu — porwawszy jakąś mirgiżałę 
i przy „акотрапјатепсіе“ własnych nóg, za- 
tańczył z nią zamaszystego mazura. Obra- 
zek był pyszny. Braw dostał co mie miara. 
Szczególnie od niebieskookich. W ślad za 
nim ruszyli się Litwini. A Litwin jak się 
rozochoci, a przy tem podpije, to się bawi 
do vajkielis (upadłego). Więc naprzód „du. 
kra“ (rodzaj kujawiaka) z przyśpiewkami 


Ej! dukra dukrele, 
Kadu tu tajg bałta, 
Suri valgianu motynele 
i vienne szalele. 


Wesele litewskie w ich jednostajnem ży- 
ciu jest jakby słoneczkiem po długiem za- 
chmurzeniu. Lecz mniej żywem, mniej 
barwnem — niż nasze. Zawsze „tańczy“, 
„pije“ i „śmieje się“ z nim jakiś nieuch 19 
ny smutek. Jedno jest oryginalne na w. 
ło to, że znajomi młodzieńcy panny mł 
zjawiają się nad ranem, aby pożegnać d. 
ną swoją „znajomą“: każdy reprezentuje 
swój fach, a więc — drwal, rolnik, kowal... 
i — wreszie pastuszek z barankiem. Wspom. 
niany obrazek jest naprawdę miły і ma 
wiełe w sobie wiejskiego uroku. Po zabawie 
weselnej następuje ceremonja rozczesywania 
włosów panny młodej. Odbywa się to 
w obecności wszystkich gości. Gdy swat za- 
czyna  razplatać weseluicy zaczynają 
śpiewać: 

Ejan, Ejan kiely 
Nałanziam szakiely 
Lelios szakiely 
Veliku rita 

Lelia prazita. 

Moment ten był zakończeniem wesela, а — 
początkiem naszej dozgonnej przyjaźni z Li- 
twinami. Jak widać „szaleństwo papierowe“ 
nie zostawiło tu śladu. Nie przypuszczaliśmy, 
że smutna ta kraina, robiąca wrażenie wie- 
cznej jesieni, posiada w sobie tyle uroku 
i niezapomnianego czaru. Karol zwierzył mi 
się na „sekretnej“ konferencji, że po Litwie 
(czytaj Litwinkach) pozostała mu tęsknota 
dv niebieskich, zadumanych ocząt. 

A. Nohajski. 
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CENA NUMERU GROSZY 40 


PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR. 
CENA W CZECHOSŁOWACJI Kc. 250 


ZENY OGŁOSZEN: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 lamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro- 
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ASY NUMERU 29-GO: ARCYDZIEŁA SZTUKI: MODLITEWNIKI. Jak przyozdabiano w przeszłości modlitewhiki, które 


„newralgicz- 
SPOTKANIE: Walc an- 


w ią prowadzi swój samochód, 
— Kosmetyka. — Moda kobieca. — 


Humar i rozrywki umysłowe. -— Nowe książki. — Na scenie. — Program radjowy. 


AS. 3 


—, zbiorach 
Й ksiąg o tre- 

ści religij- 
nej, modlitewniki 
rzucają się w 0- 
czy swoim prze- 
pychem i bogac- 
twem, będąc wy- 
razem tej czy in- 
nej minionej już 
epoki. — Zrazu 
skromne i nie- 
wyszukane, zcza- 
sem stawały się 
barwne i ozdob- 
ne. Ujete w opra- 
we skórzaną z li- 
cznemi ozdobami 
wyciskanemi . — 
badz nabijaną 
małemi centkami. 
Obok skóry na 
oprawę modlite- 
wników używano 
też i aksamitu, a 


wtedy ozdoby 
wyciskane ustę- 
powały miejsca 


kompozycjom na- 
szywanym. Zamy- 
kane były ga- 
zwyczaj klamrami misternie z srebra czy 
złota cyzelowanemi w ornamenty o moty- 
wach zaczerpniętych ze świata roślinnego, 
czy zwierzęcego. Często nawet szłachetnemi 
kamieniami zdobne, były chlubą kunsztu zło- 
tniczego. Uzupełniniem oprawy były ozdoby 
w tymże samym co klamry utrzymane tonie, 
a umieszczano je w rogach, bądź w grzbie- 
tach modlitewników. Brzegi kart złocone lub 
malowane. Niekiedy w prostej i niewyszu- 
kanej oprawie, jakżeż często kryje się bo- 
gactwo szaty wewnętrznej, np. modlitewnik 
Jana Zamoyskiego, kanclerza i hetmana 
koronnego. Oprawa nosi ślady po zerwanych 
klamrach, które niegdyś zdobiły ten modli- 
tewnik. Dziś jest on własnością Archiwum 
Ordynacji Zamoyskich w Warszawie. 

Różne w swej formie zewnętrznej, prawie 
wszystkie modlitewniki były jednakowo re- 
dagowane. Karty pergaminowe: ma pierw- 
szej umieszczano zazwyczaj herb właściciela, 
o ile tenże już wcześniej nie został wyci- 
śnięty na oprawie pomiędzy innemi ozdo- 
bami. Jeżeli modlitewnik był darem, to na 
pierwszych jego kartach spotkać można је- 
szcze obszerną dedykację. Następne karty 
zawierały kalendarz najważniejszych świąt. 
Modlitwy wypisane starannie na kartach po- 
linjowanych, przeważnie w języku  łacjń- 
skim, który też był powszechnie używany 
przez szlachtę. Ułożone odpowiednio do 
świąt czy pór dnia, od którego często po- 
chodził tytuł modlitewnika. Margines zazna- 
czano kolorowemi równoległemi linjami, al- 
bo też ozdabiano ornamentami ułożonymi 
osiowo о motywach roślinnych, lub bardzo 
pięknie wykonanemi postaciami zwierząt. 
Liczne karty, oddzielające poszczególne mo- 


YZ 


т 


трыс 


Ех 
г.. 


Wspaniała oprawa modlitewnika z wyciskanemi, 

złotemi herbami Habsburgów 1 Burbonów. Mo- 

dlitewnik wydany w Sienie w 1777 r. pochodzi 

z Domu Gotyckiego w Puławach, obecnie w Mu- 
zeum XX. Czartoryskich. 


dlitwy iluminowano scenami ` biblijnemi, 
bądź też alegorjami. Te właśnie iluminacje 
stanowią dziś o wartości modlitewników. 
A i pierwsze litery modlitw zastępowano 
inicjałami bądź mniejszemi: ilumfnacjame. 
Przy końcu modlitewnika zostawiano zazwy- 
czaj kilka kart niezapisanych, przeznaczo- 
nych do użytku właściciela modlitewnika, 
który tu czynił zapiski rodzinne, albo noto- 
wał najważniejsze wydarzenia z życia pu- 
blicznego. Czasem spotkąć można na tych- 
że karlkach całe nawet wykresy genealo- 


giczne, Dziś te właśnie karty są niemniej 
Poniżej: „Heures a lusaige de Rome“, wydany 


w Paryżu w 1500 r., na pergaminie. inicjały ko- 

forowane ręcznie i złocone, drzeworyt przedsta- 

wia ucieczkę do Egiptu. — Muzeum XX. Czar- 
toryskich. 


skrzętnie badane 
przez Świat nau- 
kowy, zwłaszcza, 
że niekiedy za- 
wierają materjał 
pierwszorzędny 
dła genealogii, 
skądinąd trudnej 
czasem do usta- 
lenia. 

Różną też była 
wielkość modlite- 
wników. — Obok 
dużych, spotkać 
można i ich mi- 
njatury. Wspom- 
nieć choćby mo- 
dlitewnik niezna- 
nego bliżej wła- 
ściciela z XV-go 
wieku o rozmia- 
rach 3.5X4 cm, 
przechowywany 
w zbiorach Arch. 
Ordyn. Zamoy- 
skich w Warsza- 
wie. 

Nie zawsze lez 
modlitewniki słu- 
żyły do celów 
modlitwy. Jakżeż 
często były one ozdobą w rączkach płci 
pięknej, udającej się do kościoła. Dostoso- 
wywane do tualety, były raczej jej uzupeł- 
nieniem. Stąd też pochodzi bogactwo sza- 
ty. zewnętrznej modlitewników, używanych 
przez płeć piękną. Dziś jeszcze przygląda- 
jąc się portretom kobiecym minionych wie- 
ków, spotkać możemy w ich dłoniach mi- 
sternie oprawny i w złote klamry zamyka- 
ny modlitewnik. 

Niewątpliwie najstarszym, powierzchow- 
nie zbadanym modlitewnikiem, jest książka 
do modlitwy Mieszka II, którą podarowała 
mu około 1028 r. Matylda, księżna szwedz- 
ka. Pisany w języku łacińskim z wizerun- 
kami Matyldy i Mieszka, znajdował się w 
zbiorach katolickiego kościoła w Berlinie. 

Niezwykle ciekawym i jedynym tego ro- 
dzaju pomnikiem jest modlitewnik Włady- 
sława IV (Warneńczyka). Jest to właściwie 
księga zaklęć czyli modłów, aby Bóg po- 
zwolił młodemu królowi zobaczyć w kry- 
sztale to, co go najwięcej obchodzi. Powstał 
zapewne w Krakowie, po koronacji młodego 
króla, około 1435-36 r. Mieści w sobie ślady 
kabaty, która w owym czasie, razem z astro- 
logją zaczęła się coraz bardziej rozpo- 
wszechniać. 

Osobliwe koleje przechodził modlitewnik 
króla Zygmunta I. Po jego Śmierci dostał 
się on w posiadanie królowej Bony, która 
zabrała go z soba do Włoch. Stąd Wrócił 
on z powrotem do Polski, na skutek skarg 
i narzekań Anny Jagiellonki na zatrzyma 
nie rzeczy oddziedziczonych po matce. An 
na darowała ten modlitewnik Zy\gmunto- 
wi Ш. Wraz z innymi kłejnotami koron- 
nymi dostał się następnie modlitewnik w 
prywatne posiadanie Sobieskich. W roku 
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Strona modlitewnika średniowiecznego, ozde- 

biona wspaniatemi ręcznami rysunkami: ini- 

cjat C przedstawia koronację Matki Boskiej, na 

marginesie zaś widzimy humorystycznie ujętą 

ucztę żaby ze ślimakiem, kretem i «myszą. — 
Za zhior6w XX. Czartoryskich. 


1838 zakupiony został w Frascati od sukce- 
sorów kardynała York. Wraz z księżną Ma- 
rją Klementyną Sobieską przeszedł do ro- 
dziny Stuartów. Książę Grzegorz de Berar- 
di darował modlitewnik księciu Sussex, a 
po Śmierci tegoż zakupiło go British Mu- 
seum w Lomdynie. Tutaj to znalazł ten mo- 
dlitewnik Aleksander hr. Przezdziecki. Do- 
piero prof. U. J. Kallenbach zajął się nau- 
kowem jego badaniem, nadsyłając liczne fa- 
tografje do Komisji Historji Sztuki Pol- 
skiej Akademji Umiejętności. 

Modlitewnik ten jest cackiem iluminator- 
skiej sztuki. Niewiełkich rozmiarów, wyko- 
nany na wzór francuskich, flamandzkich 
i włoskich modlitewników. W tych to kra- 
jach kwitnęło malarstwo minjaturowe, do- 
chodząc do kunsztu. A pamiętać należy, że 
iluminacje modlitewników były silnie zwią- 
zune z tą gałęzią malarstwa. Zjawiły się już 
w II połowie XIV wieku, a w następnym 
stały się powszechne w użyciu. 


Poniżej: Modlitewnik holenderski z pierwszej 

połowy XV wieku. Iluminacja całostronna przed- 

stawia pokłon Trzech Króli. Muzeum XX. Czar- 
toryskich. 


<= ¥ 


Modlitewnik ten jest dzielem Stanislawa 
Krakowianina, który darował go Zygmun- 
towi I z wyrazami hołdu, jako pogromcy 
Moskwy, zaznaczając w dedykacji, że czyni 
bezinteresownie i nie chce być znanym kró- 
lowi. Jego dziełem są iluminacje modlitew- 
nika królowej Bony, znajdującego się gdzieś 
w Anglji. Trzecim modlitewnikiem, który 
wyszedł z jego pracowni jest modlitewnik 
Krzysztofa Szydłowieckiego, który podobnie, 
jak i król był miłośnikiem sztuki i lubował 
się w artystycznych dziełach. Kiedy Stani- 
sław Krakowianin 'wykonał modlitewniki dla 
króla i królowej, Szydłowiecki polecił mu 
wykonanie modlitewnika dla siebie. U schył- 
ku swej działalności iluminatorskiej ozdobił 
minjaturami modlitewnik kanclerza Jana 
Choińskiego. 

Garść szczegółów o 'działałności ilumina- 
torskiej wspomnianego Stanisława Krako- 
wianina, autora tych modlitewników, znaj- 
dujemy u Kopery. 
Artysta ten jest mi- 
njaturzystą dekora- 
torem. Oddziałały 
na niego minjatury 
flamandzkie, któ- 
rych wpływ w wy- 
sokim stopniu za- 
znaczył się także 
w  inicjałach. —- 
Wykształcił się on 
zapewne w kra- 
kowskiej pracowni 
przy Katedrze. Od 
Stwosza i| z fla- 
mandzkiej | sztuki 
wziął zamiłowanie 
do charakterystyki 
postaci, uwyda- 
tniającej się prze- 
dewszystkiem w 
twarzy. 

Wspomnieć wy- 
pada, że minjatu- 
ry były ulubioną 


zarzucił druk gotycki, zastępując go w swych 
wydaniach czcionkami łacińskiemi. Z tego 
czasu pochodzi modlitewnik Samuela ks. 
Sanguszki. Jest to druk francuski z pierw- 
szych lat XVI wieku na pięknym gładkim 
1 cienkim pergaminie, rycinami  pełnemi 
charakteru i wdzięku. Oprawny w skórę ze 
skówkami, o wszystkich kartach dobrze za- 
chowanych. Na pierwszej karcie umieszczo- 
ny jest wielki znak wydawcy, dalej spis 
rzeczy, almanach świąt ruchomych, aż do 
roku 1520, kalendarz i właściwy modlitew- 
nik. Wszystkie stronnice tego modlitewni- 
ka są obramowane w podobny sposób, jak 
stronica pierwsza. Ramy w motywach swych 
pełne rozmaitości, podzielone, co się naj- 
częściej zdarza, na małe kwadratowe pola, 
stanowiące skończone obrazki, w których 
widzimy 7 dni stworzenia, sybille, sceny 7 
życia Marji, Chrystusa, postacie biblijne, 


Powyżej 1 poniżej: Dwa średniowieczne modlitewniki, zdokne w kolo- 


rowe rysunki i liczne inicjały, ze zbioru XX. Czartoryskich. 


dekorację гекорі- 

sów,  przeznaczo- R pelea tata te Каня Tu nelis 

nych nietylko do - ав tail etn tutu. Уд 
p Ą -8. ийпаге ne MM 

kościelnego, ale i ga farta. Ba mc ława титан 


świeckiego użytku. 
To też pociągnęło 
za sobą powstanie 
kilku pracowni ilu- 
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nane w tych pra- 
cowniach swym 
poziomem artysty- 
cznym doréwny- 
wały pracom Sta- 
nisława Krakowia- 
nina. 

Wynalazek dru- 
ku przyczynił się 
do rozpowszechnienia modlitewników dru- 
kowanych. Ale i te niewiéle ustępują modli- 
tewnikom rekopismiennym. Pierwsze ich 
okazy drukowane oczywiście na pergaminie, 
pojawiły się w Paryżu w ll-giej poławie XV 
w. Wydawcami ich byli Antoine Verard i Si- 
mon Vestra. Z nazwiskiem tego ostatniego 
wydawcy związany był cały szereg później- 
szych wydań. Pokup па te „livres d'heures" 
w łacińskim drukowane języku, był nadzwy- 
czajny. Między rokiem 1487 a 1497 Vestre 
wypuścił w świat 60 wydań jedno po dru- 
giem. Ale nie miały one jeszcze rycin. Po 
większej części zostawiano miejsca puste, 
dła wypełnienia minjaturami. Dopiero wy- 
danie z roku 1498 po raz pierwszy ozdobio- 
no rycinami. Były to zrazu konturowe mie- 
dzioryty przeznaczone do kolorowania, 

W roku 1518 Vestre umarł, a miejsce jego 
zajął długoletni jego pracownik Thielman 
Kerver. Ten już poprzednio drukował na 
własną rękę podobne modlitewniki. Jednak 
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to znowu wypełnione ornamentami roślin- 
nymi. Oprócz tego modlitewnik posiada ca- 
ły szereg inicjałów i rycin. Ryciny te są wy- 
konane na miedzi i mają tła punktowane. 

Niekiedy miedzioryty zastępowano drze- 
worytami. Do takich modlitewników, ozdo- 
bionych drzeworytami na pergaminie nale- 
ży modlitewnik z ostatnich lat XV wieku, 
wydrukowany w Paryżu, obecnie muzeum 
ks. “Czartoryskich. 

Pięknie iluminowanym modlitewnikiem, 
drukowanym na pergaminie, jest modli- 
tewnik Jana Zamoyskiego „Horae secundnm 
usum Тигопепѕеп“, wydrukowany w Рагу- 
zu w 1520 roku, jak głosi napis na karcie 
tytułowej. 

Wiele jednak modlitewników dotąd jesz- 
cze nieznanych kryje się po bibljotekach 
i archiwach, czekając chyba tylko przypad- 
ku, który pozwoli im zająć odpowiednie 
miejsce w zbiorach przeszłości. 

Mgr. Bronisław Cetera. 


ukułka jest jednym z niewiełu ptaków, 
/ które znalazły swój wyraz w legendzie 
czy zabobonnych opowiadaniach lub 
stały się tematem pieśni i poezji. Niektórzy 
uważają kukułkę za zmienionego krogulca, 
inni posądzają tego, niewinnego zresztą, pta- 
ka o to, że jest złym duchem, który przyjął 
na siebie postać ptaka. Naogół uważają ku- 
kułkę za ptaka «złego, który nie wie, со to 
miłość macierzyńska ' troska o potomstwo. 
Kukułka bowiem jest jedynym ptakiem ży- 
jącym u nas, który mie buduje gniazda i nie 
wychowuje potomstwa, lecz podrzuca swe 
jajka innym ptakom, oddając w ten sposób 
niejako „w obce rece“ swe dzieci. 


Przybranymi rodzicami kukutczat mogą 
być różne ptaki śpiewające, najczęściej ru- 
dziki, muchołówki, pliszki, pokrzewki, dzier- 
żby, drozdy, a mawet najmniejszy z pośrńd 
naszych ptaków strzyżyk wole oczko. Jajka 
kukułki w porównaniu z jej wiełtkością są 
bardzo nie duże i waga ich stanowi załedwie 
1/33 część wagi ciała dorosłego ptaka, a więc 
wynosi tylko 3 gramy, mniej zatem, aniżeli 
jajko wróbła, który sam jest od kukułki 
znacznie mniejszy. 

Barwa jaj kukułczych może być różno- 
rodna: biała. żółtawa, niebiesko-zielonawa 
i, co najciekawsze, zależnie od barwy i ry- 
sunku jajka te są składane przez kukułkę 
w gniazda odpowiednich ptaków, składają- 
cych podobnie zabarwione jajka. Natural- 
nie, że kukułka nie znosi jakby na zamó- 
wienie jajek odpowiednio zabarwionych 
i dostosowanych do jajek składanych przez 
przyszłego opiekuna kukułcząt, lecz naj- 
prawdopodobniej, o ile uda się jej złożyć 
jajko odpowiedniej barwy w gnieździe pta- 
ka, którego jajka są do kukułczych zbliżo- 
ne. jajka te mają większe szanse rozwoju, 
nie zostaną przez przybranych rodziców, ja- 
ko nie różniące się od ich własnych, ani 
wyrzucone ani też opuszczone. 


Widok ptaków budujących gniazda powo- 
duje kukułkę do zamienienia jajka, które 
umieszcza u tych gospodarzy, którzy wydają 
się jej najodpowiedniejsi. Wyczekuje sto- 
sownej chwili i jak złodziej zakrada się do 
cudzego gniazda. O ile gniazda są dla niej 
dostepne, składa w nie szybko jajko, gdy zaś 
nie może dostać się do gniazda, wtenczas 
składa jajko na ziemi i ujmując je następ- 
gniazda. Często przy podrzucaniu јај, sam- 


czyk pomaga swej małżonce. Dzięki podo- 
bieństwu do drapieżnego krogulca, zwraca 
on na siebie uwagę prawowitych właścicieli 
gniazda, którzy w obawie o swą drogocenną 
własneść starają się go odpędzić. Samiczka 
tymczasem wykorzystuje chwile nieuwagi i 
znosi spokojnie jajko. 

W ten sposób pozbywa się kukułka kło- 
potu, związanego z 'wysiadywaniem јај 
i zrzuca z siebie ciężar obowiązków macie- 
rzyńskich. 

Zanim kukułczę zdobędzie sobie niepo- 
dzielnie miłość i nieustającą opiekę swych 
przybranych rodziców, staje się sprawcą 
krwawego dramatu w ich gnieździe. Ponie- 
waż kukułczę wylega się szybciej, aniżeli 
pisklęta, będące prawowitemi dziećmi jego 
opiekunów, przeto, gdy tamte wydostają się 
z jajek, podrzutek jest już duży i silny, ma 
rownież doskonale razwinięte mięśnie, mimo, 
że jest jeszcze magi i niewidomy. Ruzpycha 
się też egoistycznie w gnieździe. Inne jajka 
zawadzają mu i przy dotykaniu sprawiają 
bół, gdyż kukułczę przez kilka dni po wy- 
lęgnięciu jest bardzo wrażliwe. To też usiłuje 
się ono pozbyć przyczyny swej dolegliwości. 
Podsuwa się wytnwale pod jajko i stara się 
pod nie wsumąć, tak, aby jajko wydostało 
się na jego grzbiet. Zaiste, dztwna to gimna- 
styka i żonglerka! Gdy już zdoła przytrzy- 
mać jajko swemi nagiemi i małemi, lecz dość 
silnemi skrzydłami, posuwa się tyłem ku 
krawędzi gniazda, opierając się silnie głową 
о jego dno, aby sprostać trudnemu zadaniu 
utrzymania znacznego ciężaru na grzbiecie. 
Gdy już znajdzie się na krawędzi gniazda, 
przechyla się w tył i jajko wypada, rozbija- 
Jąc się. W ten sposób, powtarzając tę źmudną 
czynność nieraz i kiłka razy, pozbywa się 
kukułczę zawadzających mu jajek. 

Kukułka pozostaje wreszcie sama w gnieżź- 
dzie wraz z przybranymi rodzicami, którzy 
darzą ją uczuciem, jakby własne swe dziec- 
ko. Nawet nie czują żalu do ptaka, który 
pozabijał i powyrzucał z gniazda prawowi- 
te ich potomstwo, nie zdając sobie sprawy 
z krwawego czynu podrzutka. Wychowują 
troskliwie młode kukułezę, które rośnie 
szybko i potrzebuje bardzo wiele pokarmu. 
Znoszą mu je przybrani rodzice bezustan- 
nie, bo żarłok z kukułki nielada. Ustawicz- 
nie roztwiera dziób i naprasza się o nowy 
kąsek. Jest stałe głodne. Ojciec i matka, jak 
mogą. zaspakajają głód swego przybranego 


dziecka. Zdarza się niekiedy, że matka, nie 
znajdując innego oparcia i sposobu podania 
pokarmu nienasyconemu żarłokowi, siada na 
jego głowie i wrzuca pokarm w otwarty sze- 
roko, jego wielki dziób. Odnosi się wtenczas 
wrażenie, jakgdyby kukułka usiłowała poł- 
knąć swą niestrudzoną karmicielkę, znacz- 
nie od niego mniejszą. 

Kukułczę zachowuje się bardzo spokojnie, 
a całem swem ciałem wypełnia gniazdko. 
Jakgdyby rozumiało, że niespokojne jego 
ruchy mogłyby nadwyrezyé niewielkie 
gniazdko i spowodować katastrofę, w któ- 
rej łatwo mogłoby utracić życie. Gdy już 
kukułczę jest tak duże, że nie może się po- 
mieścić w gniazdku, opuszcza je i siada na 
sąsiedniej gałęzi, dokąd przylatują rodzice 
i karmią je w dalszym ciągu. Dopiero, gdy 


stanie się na tyle silne i samodzielne, że mo- 
że rozpocząć latanie, bez pożegnania i żalu, 


opuszcza swych przybranych rodziców 
i gniazdo, w którem się wychowało, kosz- 
tem życia innych piskląt, i znika gdzieś 
w gęstwinie koron leśnych. 

Różnie starano się wytłumaczyć ten dziw- 
ny zwyczaj kukułki podkładania swych ja- 
jek do cudzych gniazd. Tłumaczono to zja- 
wisko tem, że kukułka nie składa swych jaj 
odrazu, lecz w pewnym odstępie czasu, co 
utrudnia wychowanie piskląt, a nawet je u- 
nieinożliwia. Młodsze bowiem pisklęta by- 
łyby stale pokrzywdzone przez starsze. Po- 
gląd ten jednak o tyle nie wytrzymuje kry- 
tyki, że niektóre ptaki z tej samej rodziny 
kukułek, żyjące w Ameryce, mimo, że po- 
dobnie jak nasza kukułka niosą się powoli, 
jednak zakładają swe własne gniazda. 

Starano się ów dziwny zwyczaj kukułki 
tłumaczyć także i w ten sposób, że kukułka 
była ongiś nieodstępną towarzyszką stad dzi- 
kich zwierząt, które żyły na stepach i w la- 
sach Europy i że żywiła się ona pasożytami, 
zyjacemi obficie na ich skórze. W ustawicz- 
nej wędrówce za owemi zwierzętami, nie 
mogła pozwolić sobie niejako na stałe za- 
mieszkanie i na założenie własnego gniaz- 
da. Musiała prowadzić tułacze życie, lecąc 
w ślad za „dostawcami“ pożywienia. Czasy 
się jednak zmieniły, zniknęły owe wielkie 
ilości zwierząt. które dostarczały ptakom po- 
karmu, kukułka zmieniła rodzaj swego po- 
żywienia, ale nie rozwinęła się u niej ten- 
dencja do budowy gniazda. 

Dzisiaj jeszcze żyją takie ptaki jak ame- 
rykańskie kleszczojady, które żywią się 
wyłącznie pchłami i kleszczami, będącemi 
pasożytami skóry koni i bydła. Niektóre 
z nich zakładają jednak nawet wspólne 
gniazda, dla większej ilości samic, które ra- 
zem wysiadują jajka i wychowują młode 
wspólnemi siłami. W ten sam sposób jak 
nasza kukułka postępuje amerykański ptak 
Melothrus, który żywi się owadami, paso- 
aytujacemi na skórze zwierząt ssących. 

W każdym razie to niewyjaśnione paso- 
żytnictwo lęgowe kukułki, to podkładanie 
przez nią swych jaj do cudzych gniazd, jest 
cecha wtórną. która powstała na drodze e- 
wołucji, dzisiaj jeszcze nieskończonej. 


Dr Z. M. 
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KĄCIK FILATELISTYCZNY 
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Blok znaczków, emitowany w Pradze podczas 
ostatniej wystawy filatelistycznej. 


W bieżącym numerze reprodukujemy re- 
kordową ilość znaczków, gdyż nie było do- 
tąd wypadku, aby w ciągu jednego tygod- 
nia ukazało się tyle nowości naraz. Musimy 
zaś dodać, że zatrzymaliśmy jeszcze w tece 
całą serję rumuńską, blok estoński czy 
też francuskie znaczki regularne i okolicz 
nościowe. 


МИШ ТЕНИР ФУ leczy 
stawy peoskrzepowe 


Przy tej ilości musimy też ograniczyć się 
do podania wymiarów i wielkości egzem- 
plarzy, a zaznaczymy tylko, że wyłącznie 
Francja i Szwecja nie są wydane li tylko 
dla celów filatelistycznych, serja Luksem- 
burgu, chociaż niezmiernie oryginalna, jest 
jednak mimo wspaniałego wykonania prze- 
sadna: formaty 27X33 mm dla 35710 с 
zielony, 704-10 c szary, 1.25--25 с karmi- 
nowy, 3556 mm dla 1.75-50 c niebiesko- 
szary, i 4346 mm (1) dla 3-42 f bronzowo- 


KREM i MYDŁO 


LESZNICERA 


Ша i 5-5 i fioletowy. Będzie to zapewne 
w przyszłości bardzo cenna serja. bo mało 
kto zdecyduje się płacić takie sławki na 
cele dobroczynne Wydano te olbrzymie 
znaczki. celem uczczenia pamięci apostoła 
wschodniej Frankonji św. Willibrorda, któ- 
ry zmarł w r. 739. 

Malarz Grigorescu doczekał się reproduk- 
cij swych dzieł na znaczkach o formacie 
42X26 wzgl. 26 12 mm. Stawiamy pytanie 
pod adresem M. Р .i T., czy Matejko nie 
zasłużył sobie na to stokroć razy więcej?! 

80 lat dożył król-tenisista Gustaw Szwedz- 
ki: dła przeciwników sportu będzie on za- 
wsze dowodem, że sport conajmniej nie 
skraca wieku. Państwo uczciło zupełnie 


а 
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Najnowsze znaczki pocztowe. 


U góry: Szwedzki znaczek jubileuszowy, 


słusznie та rocznicę, ale znaczek nie ma 
bynajmniej wyglądu jubileuszowego. 

Czeska serja 50 h, 11 2 К. format 28X35 
mm., beigijska obejmuje 5 wartości — 
(39x27 mm) niższych i jedną 5-1-5 f o for- 
macie pionowym. wreszcie Finlandja przy- 
pomniała sobie także, że obywatele jej wraz 
z Szwedami przed 3-ma wiekami kolonizo- 
wali stan Delaware. Piękny brązowy znaczek 
ma format 25X35 mm. 

Oczywiście biok uzupełnić musi plon ty- 
godnia i jak zwykle jest on pamiątką po 
wystawie znaczków. Musimy stwierdzić 
objektywnie, że „Praga 1938" przewyższy- 
ła jednak zdecydowanie naszą wystawę. 
Format bloku 149X105 mm. W. H. 
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w drugim rzedzie serja 


znaczków rumuńskich ku czci Mikołaja Grigorescu, w trzecim rzędzie i w środku u dołu znacz- 


ki Wielkiego Księstwa Luksemburgu, 


wydane w 


1200-ną rocznicę śmierci św. Willibrorda, 


u dołu na lewo znaczek belgijski, obok znaczek okolicznościowy francuski, drugi od prawej zna- 
czek czeski ze serji, wydanej w czasie zlotu Sokołów, oraz znaczek finiandzki. 


Krem Nivea odzł0,40 do 2,60 
Olejek Nivea od zł 1, — do 3,50 


PEBECO Spółka Akcyina w Poznaniu 


Wzmacniam skórę 
i ułatwiam opalenie cery ! 


Z całym zaufaniem można używać 
kremu, olejku lub olejku orzecho- 
wego, jeżeli za ich jakość gwaran- 
tuje napis „NIVEA“. Jedynie 
NIVEA zawiera EUCERYT, śro- 
dek wzmacniający skórę. W tym 
tkwi sekret pięknej sportowo ogo- 
rzałej cery. NIVEA zmniejsza też 
niebezpieczeństwo oparzenia sło- 
necznego. — Wzmocniona NIVEĄ 
skóra wpływa dodatnio na zdro- 
wie całeao organizmu. Będziemy 
odporniejsi na nagłą zmianę po- 
gody i wynikające stąd często 
przeziębienia. 


Krem NIVEA znajduja sią w handlu 
tylko w oryginalnych opakowaniach. 
Dobre | znana praparaty chętnie ач 
natladowane — przasirzegamy sa- 
lam przed nabywaniem Егати, 
spreedawanago na wagą pod nazwą 
NIVEA. 
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Paryzu Ludwika XIV, 


w Paryżu siedmna- 
W stowiecznym тату 

wieczorem do dyspo- 

zycji już trzy teatry 
stałe (tak!). Czy warto je zoba- 
czyć? Nom d'un chien! Przecież 
to cuda! Podobno nawet role 
kobiece, zamiast mężczyzn z wy- 
pchanymi biustami, grają ko 
biety. Niebywale! 

Niedługo zastanawiamy się 
nad wyborem fraka, owijamy 
szyję świeżym zabotem, zdej- 
mujemy z kołka ostatnie dzieło 
perukarza, którego to majster- 
sztyku loki rozsypują się nam 
aż na barki. Kilka ludwików 
w kieszeni. Nie od rzeczy bę- 
dzie spróbować czy szpada lek- 
ko wychodzi z pochwy, bo 
z teatru wraca się w nocy, 
a w ciemnych uliczkach піе- 
wiadomo, kogo się spotka. — 
W najlepszym razie wierzycieli, 
a przecież nawet dobry Król 
Filip Piękny niegdyś przed ni- 
mi uciekał Rue du Temple..., 
ale to już inna historja jak po- 
wie o tem za lat 200 i kilkar 
dziesiąt niejaki Rudyard Kip- 
ling. 


typowy gość teatru 
XVII. w., zajmujący fotele — aż 
na scenie.... 


Markiz to 


Otóż i szczęśliwie minęliśmy 
kilka katastrof, grożących na- 
szym perukom (na okrzyk „Gar- 
dez l'eau“! trzeba prędko i bez 
namysłu uciekać, bo ktoś wy- 
lewa właśnie z góry przez оКло 
na ulicę kubeł pomyj), omal nie 
rozgniotła nas kareta Księcia de 
Guise, cwałem pędząca do Wer- 
salu, złożyliśmy opłatę za prawo 
przejścia przez Pont Royal na 
Sekwanie, wywinęliśmy się z 
rąk garncarza z Owernji. który 
zuchęcał mas na tymże moście 


TEKST | RYSUNKI: ZYGMUNT HAUPT 


MO Т1 О » „Przedsionki teatru to targowiska, gdzie obdarzeni talentem za- 
* wiązują intrygi... {. 


. Casanova de Seingalt „ Pamiętniki“) 


do kupna jakichś skorup, uniknęliśmy wróżbity, który siedział na- 
przeciw miego i w dzielnicy St. Denis dobrnęliśmy jeszcze bardzo 
wcześnie do teatru. 

Jest już parę osób i sakramentalny .„moucheur de chandelles“ wła- 
śnie opuścił główny żyrandol i zapala płaczące łojowemi łzami 
świeczki. Wszyscy gapią się na tę czynność i z nudów rzucają pod 
jego adresem docinki. Obdarty człeczyna znosi je ze stoicyzmem. 

Pod względem hezpieczeństwa pożarowego jest to straszne oświet- 
lenie i mam wątpliwości, czy nie było w Paryżu wtedy więcej stałych 
teatrów, nic o tem jednak nie wiemy, gdyż z pożaru nie uszedł za- 
pewne ani Świadek. : 

W lozach niewiele wzniesionych nad parter ukazują się damy. Sala 
się zapełnia. Zazywne mieszczuchy z Marais, Faubourg St. Honoré, 
a nawet z Faubourg St. Antoine zasiadają z rodzinami, nierzadko 
przymosząc ze sobą w koszu wino i wiktuały i posilają się bezcere- 
monjalnie. Muszkieterzy Jego Królewskiej Mości prezentują zabójcze 
wąsy i pendenty rapierów. Ściśnięte gorsetami mieszczki posyłają im 
czułe spojrzenia. Bardziej rzeczowe spojrzenia kilku rzczimieszków 
taksują możliwości terenu. Gwar rośnie. 

Zjawienie się markizów na scenie zwiastuje, że przedstawienie nie- 
długo się zacznie. „Les marquis au théatre“ to: charakterystyczne dla 
tych czasów. Ale nie mogą oni siedzieć z pospólstwem na sali. Dla 
nich są specjalne krzesła aż na scenie, gdzie w perukach, koronkach, 
falbankach. wstążkach, w wytwortych pozach. patrząc z góry na 


tłum, sami jakgdyby grają. Gra 
toczy się tuż przy nich. Nie- 
rzadko kapryśny paniczyk laską 
korygował grę aktorską ku u-' 
ciesze widowni. 

To, co zobaczymy na scenie 
ma już swój bogaty podkład. 
Całe Wieki Średnie z ich miste- 
rjami, które do połowy XVI 
wieku zaspakajały ludzki głód 
ułudy, są gruntem, na którym 
wybujała nowa sztuka scenicz- 
na. Jeżeli jednak teatr miste- 
rjów, jakie oglądano z racji 
В. Narodzenia, Zapusté6w, Wiel- 
kanocy, w cieniu św. Sulpicju- 
sza hth Notre-Dame były wido- 
wiskiem przedewszystkiem dla 
oczu, to .teatr XVII wieku, to 
suma wrażeń słuchowych. To 
gra słów, dowcip, odtworzenie 
charakteru psychicznego zkary- 
katurowanego aż do psychopa- 
tologji postaci takich, jak Pan- 
talon, Sganerel, Skapen, Turlu- 
pin, kapitan Fracasse, Poliszy- 
nel, Gros Guiłlhome, Arlekin, 
Pierrot, Kolombina. Komedja 
francuska bezimienna, mająca 


swój początek w ludowych 
grach, starofrancuskich  „Fa- 
bliaux*, włoskiej Котейјі 
dell'arte, operze — lmffo, hi- 


he” pł 


N 


A oto postać doktora, z której lu- 
dzie baroku chętnie drwili. 


szpańskich sztukach intrygi, 
swą improwizowaną swadg ak- 
torów ma równy wpływ na Mo- 
liera, jak Terencjusz i Plaut. 

Do jakiego stopnia słowo od- 
grywało rolę w tych komedjach 
świadczy fakt, że w początkach 
XVII w. aktorzy prawie że re- 
cytowali tylko swe role, bez 
posługiwania się gestem czy mi- 
miką. 

A cóż mówić dopiero о pry- 
mitywie dekoracji i kostjuanów! 
Jeszcze w „Sierocie Chińskim*' 

dalszy ciąg na str. 31-6). 


NIEBO SIE ZACHMURZA... 


NAO. WAE E “A 


KAZIMIERZ LUKOCZ 


Jak daleko sięgnąć wzrokiem lazur... Na 
horyzoncie cienkie pasmo szarego lądu, dzie- 
lącego morze od nieba. 

Kilka białych żagli na morzu unosi się 
w dali. Pobłyskują słońcem, lśnią białością. 

Na plaży gwarno; w miękkim piasku 
tkwią jak wielkie grzyby domki z płótna, 
leżaki, jakieś meble koszykowe. Krzyki dzie- 
ci, śmiechy dorosłych i nawoływania. Nad 
wszystkiem ciąży jak jakaś zasłona upał: 
powietrze zdawało się nie poruszać, tworząc 
gęstą, nie przepuszczalną warstwę. 

Nic tak nie rozleniwia і nic tak bardzo 
nie pozwała zażyć spokoju jak upał. Do- 
piero w tem słońcu, na piasku, w bezruchu, 
człowiek zdaje sobie sprawę, co to jest 
prawdziwy wypoczynek. 

Qlśniewało to i cieszyło Bogdana. Przy- 
раїгууга! się otoczeniu żdziwiony, jakby 
ujrzał coś nadzwyczajnego, Nawet piasek 
przybrzeżny zdawał się mabicraé niezna- 
nych mu kolorów, mienił się, siawał się sza- 
ry, to znów brązowy, zależnie od oświetle- 
nia. Tyle było przecież nowych rzeczy na 
tej plaży dla Bogdana! Był pierwszy raz 
w eleganckiej miejscowości nadmorskiej 
we Włoszech, pierwszy raz zetknął się 
z tym wielkim Światem, którego głównem 
zajęciem było wymyślanie nowych, niezna- 
nych mu jeszcze rozrywek. Gdy oczy odwra- 


cał w bok od skał, które zdaleka szarzały, 


Spotykał się z obrazem pięknej, młodej ko- 
biety, siedzącej obok miego. Była jego żoną. 

To poczucie, że jest z nim jego żona, że 
pobyt w Riccione jest jednym z punktów 
programu podróży poślubnej, ta pewność, że 
żona patrzy na niego rozkochanemi oczami 
i stara się wyczytać w wyrazie twarzy, ja- 
kie ma życzenia, a nadewszystko to, że pięk- 
na ta kobieta otrzymała pół miljona złotych 
posagu, wszystko to razem tworzyło jakiś 
dziwny, jedyny w swoim rodzaju nastrój, 
z którym dotychczas nigdy się nie spotkał 
w swem życiu. 

Bo też te ostatnie cztery miesiące przeszły 
naprawdę jak sen. 

Z lubością począł wspominać różne epizo- 
dy, które koniec końców zaprowadziły go 
na tę plażę. Tak jeszcze niedawno ślęczał 
w swem ciemnem biurze, załatwiając nudne, 
beznadziejne sprawy. Tak niedawno jeszcze 
wstydził się pokazać w lepszym lokalu, by 
nie spotkać się z krytycznem spojrzeniem 
obecnych, wymierzonem na jego wyszarzany 
i źle skrojony garnitur. i tak niedawno temu 
drżał przed dyrektorem Zawieją, starszym, 
Bderliwym człowiekiem, który często swój 
zły humor wyładowywał na Bogdanie. Przy- 
Pomnialy mu się rozmowy z panną Klara, 
sekretarką, która zaczytujac się w tanich, 
sensacyjnych powieściach, pozowała na „i- 
Stole wyższą”, Го pnzeszłości nałeżały te 
tamie krawatki, wykoszlawione buty, te 
Wszystkie postacie, snujące się jak cienie po 
biurze. Do przeszłości. która się nie wróci, 
bo Olga kochała go prawdziwie, a Olga to 
przecie jego dobrobyt i majątek. 

— Piękne jest życie, psiakrew! — pomy- 
Яа! nieomal głośno. Zatrzymał się w porę: 
Olga nie lubiła takich dosadnych wyrażeń. 

Dziwna kobieta: siedziała oto koło niego 
ha werandzie modnego hotelu, spoglądając 
na plażę, na kąpiących się i wygrzewa jących 
Ww piasku kuracjuszy, zadowolona, szczęśli- 
wa. Spogłądała na niego w zachwycie: Bog- 
dan sam od niedawna dopiero otrzaskał się 
z tym stanem rzeczy, tak bardzo go оп dzi- 
wil z początku. Dziwne są kobiety — ale nie- 
ma o czem mówić — udało się! Chociaż nie, 


jego szczęście nie było wygraną na loterji, 
nie było jakiemś wydarzeniem nadnatural- 
nem: zawsze był pewien, że dojdzie do celu, 
że wypłynie z tej miernoty i stanie się kimś. 
A jak —. to już zależało od okoliczności. 
Jak — tego nie wiedział, ale wierzył w swą 
gwiazdę... i umiał czekać. O, tak, czekać u- 
miał. Jak pies wpatrzony w smakowitą kość, 
jak skazaniec wyczekujący na ostatni dzień 
swej kaźni. Gdy inni, wyszedłszy z biura, 
myśleli o rozrywkach i oddawali się lekko- 
myślnie marzeniom, on, zawsze pod bronią, 
zawsze gotów walczyć o lepsze jutro, ukła- 
dał sobie plan postępowania, który miał go 
zaprowadzić do upragnionego bogactwa. 

— Patrz, Bobuś, chmura nadciąga! —- 
rzekła pani Olga. Czy czasem nie zacznie pa- 
dać? Tak jest duszno! 

Spojrzał po niebie. 

— Chmury ołowiane! — skonstatował. De- 
szczyk nieźleby zrobił — uśmiechnął się 
przymiłnie w jej stronę. 

Zwykle żywy i rzeczowy w swych powie- 
dzeniach, tym razem mówił jakimś rozwlek- 
łym, nonszalanckim tonem. Od czasu jak sie- 
dział na słońcu, jak przeżywał swój sukces, 
jak porównywał to, co było wczoraj i co jest 
dziś, stał się pewny siebie, nieomal kapry- 
śny. 

Zresztą Olga nie była wymagająca w roz- 
mowie. Sama mówiła mało, wyrażając swe 
uczucia, których skała była dosyć ograni- 
czona i polegała na różnych odcieniach mi- 
łości i przywiązania, bardziej spojrzeniem 
swych pięknych oczu, niż słowami. 

Lola ma jednak piękne oczy 1 cała jest 
cudowna! Mimo, iż była jego żoną, jeszcze 
teraz, po czterech miesiącach małżeństwa 
miał uczucie, że jest jego przełożoną, że jest 
czemś wyższem od niego, lepszem. Stąd, 
chcąc wyrównać tę różnicę, nadrabiał miną, 
przybierał czasem ton protekcyjny, taki, ja- 
kim się posługują starsi wobec dzieci. Po- 
dobne uczucie czci i uwielbienia odczuwał 
w swem biurze, gdy liczył pieniądze, bez- 
duszne banknoty, na których widniała kolo- 
rowa cyfra. Ale powoli wyzwałał się z tego 
uczucia, był coraz bardziej pewnym siebie. 

To poczucie pewnej niższości przyprawia- 
ło go o zły humor. Co za głupstwo! Wie- 
dział, że jest jednostką wybitną, zbierał o- 
woce swej taktyki, wiedział jak trudno mu 
było wyjść z tego koła biedy i kłopotów, 
w którem się znajdował, więc cenił siebie, 
a mimo to ta piękna, bogata, wypieszczona 
przez ojca kobieta, która z -obojętnością wy- 
dawała setki i tysiące, nie znając ich war- 
tości. mimo wszystko jeszcze dziś budziła 
w nim pewne poczucie niższości. Przypomi- 
na sobie ten wieczór u dyrektora Rodeckie- 
go, kiedy za sprawą swego przyjaciela, by- 
wającego w domu ojca Oli, zjawił się po raz 
pierwszy na wytwornem przyjęciu... w po- 
życzonym smokingu. Nie wiedząc dobrze, 
jaki zachować ton, jak mówić z matadora- 
mi, których znał tylko z gazet lub ze słysze- 
nia, przyjął minę obojętną, zimną, robiąc 
wrażenie człowieka bardzo pewnego siebie, 
a nawet krylycznie usposobionego wobec o- 
toczenia. I ta właśnie mina obojętności, to 
sztywne nieco zachowanie wzbudziło miłość 
w sercu Olgi. Przyzwyczajona do ciągłych 
hołdów, nudnych i wycelowanych wybitnie 
w kierunku jej posagu, panna Rodecka, z na- 
tury mało spostrzegawcza i mimo wszystko 
naiwna, otoczyła Bogdana w swej wyohraż- 
ni jakąś aureolą wielkości, przypisując mu 


zalety, których nie posiadał. Rozpamiętując 
te chwile, przypominały mu się tytuły sen- 
sacyjnych powieści, które kiedyś czytał: 
„Kaprys miljonerki*, „Kobieta, która kocha“ 
i inne. 

Wyciągnął się zadowolony na swym 1е- 
żaku. Z nonszalancją wyjął papierosa ze 
złotej papierośnicy, prezentu 'Loli. W rogu 
papierośnicy widniał jego monogram, splą- 
łany z inicjałami jego żony. Jak te inicjały 
tak i oni zawsze pozostaną razem. Z zain: 
teresowaniem przyglądał się pięknej robocie 
tego jubilerskiego cacka. Takie wyroby moż- 
na jednak dostać tylko w Paryżu, Wiedniu 
lub Londynie —— myślał. Niewiele mógł 
wprawdzie powiedzieć o luksusowych wyro- 
bach jubilerskich, gdyż były one dla niego 
zawsze nicosiągalnym zbytkiem, ale szano- 
wał je jako widomy symbol pieniądza. Pie- 
niądz! Raz jeszcze czuł się olśniony mająt- 
kiem żony, raz jeszcze zdał sobie sprawę ze 
zmian, które zaszły w jego życiu. Piękna by- 
ła ta papierośnica. Droga i wytworna zara- 
zem. Jakże niepodobna do tej małej skórza- 
nej, którą na swe imieniny otrzymał w pre- 
zencie od Kasi... 

Którą dostał od Kasi... W myśli powtórzył 
koniec tego całego łańcucha swych myśli. 
Tamta, skórzana, była fabrykatem Кга(0- 
wym, tania, po kilku miesiącach zaczęła się 
niszczyć. Nosił ją, bo wtedy nie miał innej, 
a zresztą chciał Kasi zrobić pryjemność. Ka- 
sia! Dobra dziewczyna i biedna jak on. na- 
ówczas. Nie, biedniejsza, bo pozbawiona 
wszelkiej opieki, sierota. Jakaś daleka krew- 
na odwiedzała ją od czasu do czasu. Kasia 
była sklepową w jakimś magazynie. Jakże 
się on nazywał? Aha, prawda! „Piccadilly*— 
skład z perfumami. 

Fala pamięci przyniosła mu jej głos, zo- 
baczył jej drobną, roześmianą, dziecinną 
iwarzyczkę, jej całą drobną postać. Oczy by- 
ły dziecięce, naiwne, młode, a usta ukarmi- 
nowane „na wampa“: prawdziwa dziewczy- 
na naszych czasów. Dancing i zabawa po 
całodziennej ciężkiej pracy, z kiepskim o- 
bladem, niedojedzoną kolacją, niedospaną 
nocą. Byle zapomnieć, byle się rozerwać, by- 
le zaznać kilku chwił miłości, byle przeko- 
nać się, że są jeszcze dobrzy ludzie. I jak 
nic nie uważała na zdrowie! Była chora na 
płuca, a chodziła w zimie lekko ubrana! Ile 
razy gniewał się na nią! A potem, gdy dosta- 
wała ataków duszności, gdy z siną twarzą 
leżała w swoim pokoiku na marnem posła- 
niu i łez pełnemi oczami rozglądała się na- 
około, jakby szukając pomocy, była taka 
cicha, taka zrezygnowana, taka nieporadna, 
jak małe, chore dziecko. Kasia twierdziła, 
że go bardzo kocha, że żyć bez niego nie 
może. Pewnie nie była to miłość wielka, lecz 
uczucie słabszego, który szuka pomocnej rę- 
ki, by się nA niej wesprzeć. 

Był do niej bardzo przywiązany, a nieraz 
nawet czuł, że mógłby popełnić dła niej sza- 
leństwo i ożenić się iz nią. Nieraz też czuł 
się dummym z swych dobrych uczynków, ze 
swej opieki, jakiej jej użyczał. Była mu опа 
potrzebna jako dowód jego szlachetnego 
charakteru. Ale nieraz niecierpłiwił się nią: 
póki była zdrowa, harmonja panowała œu- 
pcłna, gdy jednak przez jakąś nieostrożność 
zaczęła chorować, Bogdan niecienpłiwił się. 
Widząc jej nieporadność, jej naiwność od- 
czuwał do miej coś w rodzaju nienawisci. 
Żeby sobie taż życie komplikować! — myślał 
rozzłoszczony. Głupia dziewczyna! Jakis 


ieznany pradawny instynkt wrodzony czło- 
wiekowi, opanowywał go: byłby ją zadusił, 
zdeptał jak wijącego się robaka, byle mie 
mieć z jej powodu kłopotów i zmartwień, 
klórych i w jego życiu nie brakowało. Nie- 
znośne było to milczące, «ciche, błagalne 
wezwanie dziewczyny o pomoc, w tym świe- 
cie, który mie chciał jej wesprzeć i szedł 
nieubłaganie swemi utartemi Ścieżkami. 

Na plażę wbiegła hurma dzieciaków, roz- 
krzyczanych i urządzających po piasku ja- 
kieś biegi naprzełaj. Nosiły różnokolorowe 
stroje, a przewodził jakiś mały silnie opa- 
lony chłopak w niebieskim kostjumie ką- 
pielowym. Starsze kręciły się na brzegu, za- 
nurzając się w wodzie, młodsze ostrożnie 
maczały stopy w wodzie, badając powoli 
grunt. Ale wnet  uzmały kąpiel ша mniej 
atrakcyjną zabawę, jak gonitwę i znów roz- 
poczęły swoje harce, opryskując się raz po 
raz wodą. 

Bogdan patrzał na ten barwny i ruchliwy 
obraz z upodobaniem „ale bez wzruszenia, 


jakiego doznają nieraz prawdziwie dzieci 
kochający ludzie. 

— Patrz, jakie kochane dzieciaki! — rze- 
kła Lola. 


Uśmiechnął się do miej. Będzie dobrą mat- 
ką — pomyślał. 

Dzieci! Pierwszy bodaj raz w życiu zasta- 
nawiać się począł nad dzieckiem. Sam tak 
prędko przestał miom być, że psychologja 
dziecka, jego zabawy, jego przeżycia były 
mu zupełnie obce. Ona też była dzieckiem, 
la mała Kasia! I pewnego razu umówił się 
z nią w kawiarni. Nie przyszedł: poszedł 
wtedy po тат pierwszy na гаш do domu 
Olgi. Kasia napróżno na niego czekała. Te- 
lefonowała do miego dnia następnego: zbył 
ją dosyć miegrzecznie, wymyślił jakieś kłam- 
stwo na poczekaniu. A potem widywali się 
już coraz rzadziej. On coraz bardziej myślał 
o Oldze, ona zaczęła coraz silniej chorować 
i dracić siły, tak, że nawet utrzymanie go 
przy sobie, zabieganie o jego miłość, czy 
sympatję było dla niej zadaniem przewyż- 
szającem jej siły. A zresztą wszystko st&wato 
się dla niej“obojethem: wiedziała, że tak, 
a nie inaczej znajomosé ta musi się skoń- 
czyć. Jeszcze raz go odwiedziła: była jakaś 
dziwna, patetyczna nieomal, mówiła jakimś 
wyszukanym, nieco sztucznym językiem. Gdy 
siedział przy niej na kanapie, a ona spoczy- 
wała, pałąc papierosa, zauważył jej dziwnie 
blady, ziemisty wygląd. Ale była to 'obser- 
wacja przelotna: w głowie kołowały mu my- 
Sli o jego sukcesach w domu Olgi, o jego 
przysztein małżeństwie, o zmianie całej jego 
egzystencji. I w tej chwili, którą uważał za 
ostatnią spędzoną razem z Kasią, za poże- 
gnanie raz па mawsze, wydała mu się jakąś 
niższą, jakąś mało znaczącą, a cała z mig 
znajomość jakimś epizodem bez znaczenia, 
który się tak prędko zapomina, jak zeszło- 
roczny śnieg. Czuł się wobec niej niezmier- 
nie wyższy, ważniejszy, mądrzejszy, a ona 
robiła teraz wrażenie głupiej, nudnej dziew- 
czyny. 

I epizod ten znikł też z jego życia, roz- 
płynął się w niepamięci. Zaledwie w kilka 
tygodni po jego ślubie, czytając rubrykę 
w pismach „Zmarli w Warszawie“, znałazł 
wśród nich też jej nazwisko. Nic dziwnego, 
była łekkomyślna, nie szanowała się, chodzi- 
ła na dancingi, chciała się bawić, więc mu- 
siała ponieść konsekwencje. Życie jest logicz- 
ne i nie można go naginać do swych upo- 
dobań, Frudno! 

Twarz Bogdana przybrała jakiś przykry 
gry mas. 

„Poco grzebać w starych, dawno zapom- 
nianych chwilach!“ — pomyślał. 

— Со ci jest, Bobusiu? - głos Olgi 
brzmiał nerwowo, oczy jej zdradzały niepo- 
kój. 

= Ach, nie, 
głupia historja! 

-— Cos przykrego? Co takiego? Powiedz! — 
zaczynała być ciekawa. 


przypomniała mi się taka 


sn. AC 


— Ach, głupstwo! Przeszło i już. Nie ma 
znaczenia, 

— Ale powiedz, co to było? Ja muszę to 
wiedzieć! Przecież mąż i żona nie powinni 
mieć dla siebie tajemnic, prawda Bobusiu? 
No, powiedz! 

Bogdana zaczęła opanowywać złość: też 
się przyczepiła do tego! 

— Szkoda o tem mówić, Olu, zapewniam 
cię! 

Przykra chwila, którą przeżył z Olgą, na- 
trętne jej pytania, nauczyła go, że małżeń- 
stwo jednak też ma swe słabć strony i że 
trzeba być nieraz dobrym dyplomatą, by 
z nich wyjść cało i bez narażenia na szwank 
własnego prestiżu i równowagi sil. Tyłko- 
by tego brakowało, aby Ołga dowiedziała się 
o jego miłostkach? A może się ona i tak 
dowie? Ale jakim sposobem! Nie mają ża- 
dnych znajomych, którzyby mogłi coś po- 
wiedzieć. Mimo to przeświadczenie, jakiś nie- 
pokój, a raczej niepewność zaczęła go ogar- 
niać. Trzeba się będzie mieć na ostrożności: 
kobiety zakochane zdolne są do zerwania 
dla byle jakiej błahostki. Jeszczeby mu 
ta głupia historja z Kasią zaszkodziła w je- 
go karjerze. 

„Ach, ta dziewczyna zawsze musiała 
wszystko robić naopak! Zdaje się jakby 
i jemu chciała teraz szkodzić, chociaż już 
nie żyje!“ Uczucie, że są rzeczy, które raz 
na zawsze musi zamknąć w swej pamięci 
i strzec ich przed żoną, wydało mu się 
wręcz nieznośnem. Przypomniały mu Się 
czcionki, jakiemi wydrukowana była rubry- 
ka o zgonach. Były drobne, nierówne. „Ka- 
tarzyna Janiakówma, lat 25, sklepowa“. I nic 
więcej. Klepsydr oczywiście nie było, Któżby 
się tem zajął! Na jakim mogli ja pochować 
cmentarzu? Kto zapłacił za pogrzeb? 

— Wiesz Bobusiu, ja pójdę tymczasem na 
chwilę zdrzemnąć się w hotelu, a za jakąś 
godzinę wrócę do ciebie. A może byś ty też 
poszedł? — mówiła pani Olga. 

— Nie, wolę tu zostać. Obserwuję wła- 
śnie tę oryginalną parę Anglików, która tam 
siedzi pod tym czerwonym parasolem! — 
odparł Bogdan, siląc się na naturalność. 

Wstała, podała mu rękę, którą on ucało- 
wał z galanterją. Zgrabna jej sylwetka 
w białym, skromnym, ale wytwornym ko- 
stjumie znikła wkrótce w bramie hotelu 
„Excelsior“. 3 

Uwaga jego na chwilę oderwana od biegu 
myśli znów skupiła się na wspomnieniach. 
Со za natrętne głupie myśli! I właśnie tu, 
w Riccione tem przepięknem miejscu kura- 
cyjnem, wśród tej wytwornej publiczności, 
u boku pięknej i kochanej kobiety musiały 
go napastować! Co za jronja! Co mu się 
właściwie stało? Skąd ten nieznany dotąd 
sentymentalizm? Z chwilą, kiedy jego życie 
się tak zasadniczo zmieniło, kiedy stał się 
bogatym i szczęśliwym człowiekiem, czyż 
nie było to naturalne, że zapomniał o Kasi, 
wykreślił ją z swego życia? 

Upał był straszliwy. Gdyby nie to, że sie- 
dział nieruchomo, byłby nie wytrzymał na 
plaży. Każdy mięsień był nabrzmiały z go- 
rąca, każdy kawałek skóry panzył. I naraz 
poczuł w całem ciele jakby mowy war, nowe 
gorąco, które go oblało, jakby ktoś wyłał 
na niego ogrącą wodę. Uczucie to szło od 
głowy ku dołowi, rozłewało się po całem 
ciele, paratiżowało ręce i nogi. Czy nie mógł 
zainteresować się Kasią, pomóc jej, dać Ле) 
na leczenie wtedy, gdy on sam optywal już 
we wszystko? Czyż nie było to jego obo- 
wiązkiem wobec bazbronnego i zdanego na 
łaskę i niełaskę losu st rorzenia? Jakiś nie- 
znany ból Ścisnął mu serce. Nieznany a stra- 
Szny, przeszywajacy. I naraz przypomniał 
sobie ten sam ból z swej młodości, kiedy to 
go opanowywał, gdy ktoś wyrządził mu nie- 
sprawiedliwość, a on czuł się bezbronnym 
i wiedział, że żaden płacz. czy krzyk nie 
zdoła dotrzeć tam daleko, hen. gdzie zna- 
lazłby się sprawiedliwy sędzia, któryby uka- 
rał winnych, a nagrodził nieszczęśliwych 
i pokrzywdzonych. Jego przykra i ciężka 


młodość w niewiele takich momentów obfi- 
fowała: chłopak zaciskał zęby, opanowywal 
ból i postanowił przebijać się przez życie. 
Wkrótce też płacz przerodził się w cichy 
szept nienawiści do całego Świata, rozpacz 
zaś w determinację sprzedania drogo swej 
młodości i wydobycia z egzystencji maksi- 
mum korzyści. I dopiero teraz, po tylu la- 
tach, odkrył w sobie to wspommienie mło- 
dzieńczych, chłopięcych nieomal przeżyć. 

Bogdan poczuł, że między tym mieszczesli- 
wym chłopcem, dławiącym w sobie łzy, 
a sprytnym, obrachowanym na każdym kro- 
ku, przemyślnym młodym człowiekiem, ja- 
kim był obecnie, leży cała przepaść, wypeł- 
niona wieloma, drobnemi i wiełkiemi po- 
siępkami, do których głośno nie mógłby się 
przyznać. I zal mu się zrobiło tego chłopca, 
jakim był: wiedział, że wtedy byłby on po- 
stąpił inaczej z Kasią, że zrozumiałby jej 
duszę, współczuł jej rzetelnie, pomógł. Wte- 
dy widziałby w niej człowieka i biedną isto 
tę, dziś stanowiła ona w jego życiu pozycją 
jedynie, jak суга w ogólnym bilamsie han- 
dlowym. Mierząc tą miarą uczucia, Bogdan 
powoli stwierdzał swe ubóstwo, i przeko- 
nywał się, że budował nie na fundamentach, 
a na kulisach, na dekoracjach, które prędzej 
czy później musiały upaść. Lecz naraz za- 
czynał się buntować. Nie, nie na to głodo- 
wł nieomal podczas swych studjów, nie na 
to męczył się, pracował, aby teraz ustępował 
jakąkolwiek z swych zdobyczy. Nie odda 
ani jednej! Lecz zaraz potem ogarniało go 
zwątpienie, jakaś słabość, i widział, o ile jest 
uboższym, niż przedtem. Owszem, uda mu 
się niejedno jeszcze w życiu, zdobędzie co- 
raz to wyższe szczeble powodzenia, ale sam 
z sobą, oko w oko z własnem sumieniem, 
będzie coraz to biedniejszy, bo coraz więcej 
będzie tych myśli i czynów, do których 
przed nikim nie będzie się mógł przyznać. 
Będzie w ciągłej rozterce, będzie musiał cią- 
gle zważać na swe słowa. na pozory. Coraz 
hardziej będzie musiał grać komedję: teraz 
komedję miłości wobec swej żomy, później 
komedję szlachetności wobec społeczeństwa, 
a jeszcze później będzie zdobywał uzmanie 
i poważnie wśród własnej rodziny, również 
pozorami i fałszem. Ale uparta matura po- 
częła się bronić: cóż w tem takiego stra- 
sznego, że nie pomyślał o Kasi? Cóż w tem 
takiego, że opuścił ją i pozostawił jej 1080- 
wi? Starał się obronić przed samym sobą: 
już mu się to udawało, już był bliski reha- 
bilitacji. Powracał powoli na drogę logicz- 
nego, spokojnego, konsdkwnitnego myślenia, 
jakiem się dotychczas kierował. Zrozumiał, 
że jalkieś zmęczemie czy zdenerwowamie by- 
ło jedynie przyczyną jego dziiwaczynych my- 
Śli. 

Nalał sobie do szklanki lemoniady i po- 
czął łapczywie popijać zimny płyn. 

Smutne myśli prawie zupełnie rozpierzchty 
się pod jwpływeme miłego uczucia chłodu, 
jakie na chwilę go ogarnęło. Bogdam nie był 
naturą, jaką się zwykło nazywać „głęboką”: 
odzwyczaił się oddawna od ujmowania rze- 
czy zbyt poważnie, zwłaszcza wtedy, jeżeli 
nie szło o jego dobro, tylko o cudze. Stwier- 
dził to zresztą już kiedyś jego kolega biu- 
rowy, ten antypatyczny Burlecki, ktory na 
każdym kroku starał się mu dokuczyć. Bur- 
lecki był takim samym chanakterem, jak 
Bogdan, tylko mniej obrotnym, mumiiej spryt- 
nym, a bardziej niecierpliwym. Stąd powsta- 
ła między nimi prawie zaraz od pierwszego 
wejrzenia nienawiść, jaką czuć do siebie 
mogą jedynie ludzie zdążający do bardzo 
szczytnych lub bardzo niskich cełów. Wstręt- 
na figura ten Burlecki! Bogdan otnząsnął się 
jakby sobie przypomniał jakiś koszmar noc- 
ny. Wstretny i niebezpieczny! Chwała Bogu, 
że nie muszę go już widywać — pomyślał. 

W oddali ukazała się Ola. Bogdan wstał 
z krzesła i zrobił kilka kroków w jej stronę. 
Opodal stał jakiś młody człowiek, który 
przypatrywał mu się badawczo: Bogdan 

Ciąg dalszy na str. 12-ej. 


Poniżej: Wpływ pro- 
mieni słonecznych na 
ziemię, oraz wysyła- 
nie przez księżyc e- 
lektronów w kierun- 
ku ziemi przerywa 
jej „plaszcz“ atmo- 
sferyczny. 
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poezji wierzeniach ludowych księżyc 
zdawiem dawna odgrywa wielką rolę, 
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м bodajże donioslejsza, nizeli słońce. 
te srebrzysto-blade światło było i jest 
wspaniałem tłem dla przygód romantycz- 


nych. Ма ono w sobie coś tajemniczego, nie- 
pokojącego. Ludzie oddawna też podjrzliwie 
odnosili się do tego satelity, który krąży do- 
okoła naszego globu, jak gdyby podpatru- 
Jac, co na ziemi się dzieje i «wywierając za- 
бакоу wpływ ma cały szereg zjawisk. 

pływ to nie mały. 

Przypomnijmy choćby potężne zjawiska 
przypływu i odpływu morza, dziwny zwią- 
zek z fizjologją połowy rodzaju ludzkiego, 
wpływ na warost roślin, zmianę stanu po- 
gody itd. Ile tu jeszcze rzeczy nie zbadanych 
dokładnie, które może kiedyś ujawnią się 
Jeszcze! W ostatnich czasach zamiast wyja- 
śnienia starych zagadek, ipowstały поме. 
Przekonano się, że wpływ księżyca sięga je- 
szcze dalej, mi żprzypuszczano. Olo na przy: 


Wspaniałe zdjęcie księżyca hezposrednio ро 
pełni ukazuje nam plastycznie jego liczne kra- 
tery F góry. 
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kład płyty manmurowe, które od r. 1920 spe- 


wystawiano па działamie światła 
księżycowego, mają dziś powierzchnię nie- 
mal całkowicie zzarta. Rozumie sie, ze Ci, 
ktorzy te badania przeprowadzili, muszą 
mieć pewne podstawy do przypuszczenia, że 
ten skutek można przypisywać wyłącznie 
tylko światłu księżycowemu, a nie innym ja- 
kimś czynnikom atmosferycznym. Tkaniny 
roślinne pod wpływem Światła ksjezycowe- 
go spełzły. Dotąd myśleliśmy, że tyłko pod 
wpływem światła słonecznego może coś ta- 
kiego się zdarzyć. Także i jedwab, zarówno 
sztuczny, jak i naturalny, wyroby wełniane 
zostały uszkodzone jprzez światło księżycowe. 
Nawet szkło nie zdołało ich uchronić przed 
tem szkodliwem działaniem. Niektóre związ- 
ki chemiczne zostały mozłożome, a kultury 
bakteryj uległy zagładzie. Także i pod tym 
względem księżyc zaczyna konkurencję robić 
słońcu. Natomiast działa księżyc korzystnie 
na wzrost i ‘kietkowanie masion. Wogóle po- 


cjalnie 


Poniżej: Ote różne 
fazy księżyca: u gó- 
ry widzimy zaćmie- 
nie księżyca, u dołu 
jego pełnię. 
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dobieństwo działania Światła księżycowego 
do promieni słonecznych jest ogromne, tyl- 
ko, wbrew wszelkim oczekiwaniom, w wielu 
wypadkach jest jeszcze silniejsze. 

_A to jest właśnie bardzo dziwne, bo prze- 
cież księżyc Świeci tylko światłem odbitem, 
sam przez się mie jest źródłem światła, jak 
słońce. Jak więc wybrnąć z tego? Otóż za- 
slanówmy się trochę mad tą sprawą. Światło 
słoneczme jest, jak wiadomo, mieszaniną 
świateł różnobarwnych. Мату w niem 
światło czerwone, żółte, zielone, niebieskie 
fjołkowe itd. Prócz tego są w niem promie- 
nie niewidziałnego światła, t. zw. podczerwo- 
nego i nadfjołkowego. To ostatnie m. p. po- 
woduje czerwienienie skóry, zupełnie tak sa- 
Ino, jak światło ultrafjołkowe, wydobywa- 
Jace się z lampy kwarcowej. Właśnie świa- 
tło ultrafjotkowe wywiera niesłychanie silny 
wpływ na wszystko, co mapotka na swej 
drodze. Przecież potrafi nawet wytrącić elek- 
trony z atomów i ogołocić je niejako z ich 
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szaty zewnętrznej. To miebyłe jaka szłuka. 
Takie zjawisko mazywają fizycy „foto-elek- 
trycznością*. W gruncie rzeczy jednak mają 
rację, bo jpod wpływem światła, choć niewi- 
dzialnego (fotos) powstaje tu elektryczność. 
Takie swobodne, wytrącone ze swego poło- 
żenia elektrony, oraz atomy pozbawione je- 
аперо lub więcej elektronów, to poprostu 
nosiciele elektryczmości. 


Otóż atmosfera, otaczająca kulę ziemską, 
rozprasza i pochłania częściowa światło sto- 
neczne i osłabia je. Ale i tak przeważająca 
większość dostaje sie na ziemię z wyjątkiem 
właśnie owych promieni nadfjołkowych, 
które tylko w nieznacznej mierze potrafią się 
„przecisnąć“. Właśnie one są najsilniejsze 
w działaniu, najbogatsze w епегеје, jak się 
to mówi. A przeszkadza im w przedostaniu 
się na ziemię, warstwa ozonu, czyli pewna 
modyfikacja gazu tlenu, która znajduje się 
w atmosferze na wysokości kitkudziesieciu 
kilometrów. Kto wie, czy temu płaszczowi 
z ozonu nie mamy do zawdzięczenia, że się 
wogóle życie na ziemi utrzymuje. Księżyc 
takiego płaszcza nie posiada, co więcej, nie 
ma dookoła siebie wogóle atmosfery. Można- 
by tam wystrzelić z armaty, a nikby nic nie 
usłyszał, chociażby się znajdował w bezpo- 
średniej bliskości. Gdyby więc ktoś na ksie- 
życu nawet żył, toby byt głuchy jak pień. 
Ale księżyc nie posiada życia organicznego, 
boby się nie mogło utrzymać, skoro nie ma 
czem oddychać. Na księżycu światło słonecz- 
ne, a więc także jego część ultrafjoletowa, 
nie znajduje żadnych przeszkód i może so- 
bie dokonywać swego dzieła zniszczenia. 
Zjawiska fotoelektryczne, o których wyżej 
wspominaliśmy, odbywają się tam mieustan- 
nie. A skutki? Odczuwamy je właśnie na 
ziemi. 

Jeśli jednak atmosfera nasza i ozon po- 
trafią nas obronić przed zbyt natarczywem 
działaniem promieni słonecznych, to dlacze 
go nie miałyby potrafić tego samego wobec 
światła księżycowego, które jest przecież 
tylko światłem słonecznem, odbitem od po- 
wierzchni księżyca? To pytanie jest zupeł- 
nie logiczne! Niestety, jednak nie zawsze 
umiemy ma takie logiczne pytania odpowie- 
dzieć. Niektórzy przypuszczają, że w nocy, 
kiedy księżyc świeci, ten płaszcz ozonowy 
staje się poprostu „nieszczełny* i przepu- 
szcza trochę tych niepożądanych gości z księ- 
zyca. Czy tak jest, to nie jest jeszcze do- 
kładnie zbadane. 

Ciekawem jest jednak i to obchodzi dziś 
wiele miljonów ludzi na ziemi, że w no- 
ce księżycowe odbiór radjowy jest o wiele 
gorszy, niż w czasie nowiu. Jest on tak zły, 
jak za dnia, gdy świeci słońce. I tu widzimy 
tę dziwną paralele ze światłem słonecznem. 


ODPŁYW 
MORZA 


Słańce i księżyc współpracują w tworzeniu 
przypływu i odpływu mórz na ziemi. 


ODPŁYW MORZA 


Powstawanie przypływu morza uzależnione jest 
ed działania księżyca. 
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Rejestr win księżyca się wzbogaca. Jak 
to znów wytłumaczyć? Próbują to obecnie 
w następujący sposób. Księżyc pokazuje zie- 
mi stale to samo oblicze. Jest zwrócony ku 
ziemi zawsze są samą półkułą. Gdy ta zwró- 
cona ku nam strona jego jest całkowicie 
oświetlona przez słońce, mamy pełnię, gdy 
oświetlona jest strona odwrócona od nas na- 
tomiast skierowana ku nam znajduje się 
w cieniu, mówimy o mowiu. W pierwszej 
i esiatniej kwadrze, itylko połowa półkuli 
księżycowej ku nam skierowanej jest oświe- 
tlona. Zrozumieć to łatwo można na pod- 
stawie załączonego rysunku. Otóż w czasie 
pełni światło księżycowe, а wraz z амсан te 
wszystkie na podstawie zjawiska fotoelek- 
trycznego wytrącone elektrony pędzą ku zie- 
mi i „atakują“ ją. Taka podróż z księżyca 
na ziemię, jeśli się uwzględni prędkość świa- 
Па i również bardzo znaczną szybkość elek- 
lronów. Powstaje wprost jak gdyby smuga 
cłcktronów, ciągnąca się od księżyca ku zie: 
mi. Ta chmura elektronowa trafia та swej 
drodze w odległości około 100 do 200 kilo- 
metrów od iziemi, na warstwę rówmież na- 
elektryzowaną, t. zw. warstwę Kennely-Hea- 
viside‘a, którą, jak wiadomo, ma miesłycha- 
nie doniosły wpływ na rozprzestrzenianie się 
fal radjowych i odbiór radjowy. W tej war- 
stwie przeważa ełektryczność ujemna. Rów- 
nież chmura elektronowa jest elektrycznie 
ujemna. Te dwie elektryczności o jednako- 
wym znaku odpychają się wzajemnie, wska- 
tek czego naclektryzowana, czyli zjonizowa- 
na, zbliża się ku ziemi, psując odbiór. 

Takby wyglądała їеог)а tego wpływu księ- 
уса та radjo w majogólniejszych zarysach. 
Ale ciekawe jest, jak starano się doświad- 
czalnie to udowodnić. Posłużono się tu zja- 
wiskiem zaćmienia księżyca. Zaćmienie księ- 
życa zachodzi wtedy, gdy księżyc znajdzie 
się w cieniu ziemi, wskutek czego Światło 
słoneczne do niego wogóle nie dojdzie. Oczy- 
wiście, że takie zaćmienie możliwe jest tylko 
w czasie pełni księżyca. Strona księżyca 
zwrócona ku ziemi jest w pełni oświetlona 
tuż przed zaćmieniem. Księżyc opisując swo- 
ją orbitę dookoła ziemi dostaje się na kil- 
ka godzin w jej cień, a wtedy mamy zaémie- 
nie. Dnia 19 stycznia 1935 przypadło właśnie 
takie zaćmienie: trwało ono wówczas około 
2 godziny i 32 minuty po wschodzie księży- 
ca. A księżyc wzeszedł na 2 minuty przed za- 
chodem słońca. Przed zaćmieniem i w cza- 
sic jego tywania odbiór radjowy był dobry 
i normalny. 

Skoro tylko księżyc wyłonił się z ciemno- 
ści warunki odbioru się pogarszały szczegól- 
nie na falach krótkich, aż stał się takim, jak 
za dnia. Księżyc ponosi wine nie za jed- 
no zdarzenie na ziemi. 

Inż. J. A. 


Ciąg dalszy ze str. 19. 
zmrużył oczy, by rozpoznać tę twarz, silne 
słońce utrudniało bowiem orjentację. Z pod 
angielskiej czapki patrzyły duże, szare oczy, 
wyzywająco; syłwetka była zasadmiczo ele- 
gancka, ale raczej przesadna, udająca ele- 
gancję. Twarz gołona uśmiechała się iro- 
nicznie. 

Bogdan przestał iść w kierunku swej żo- 
ny: na sekundę przystanął, gdyż zdawało 
mu sie, że widzi przed sobą Burleckiego. 
Przypuszczenie potwierdziło się, gdyż młody 
człowiek zdjął uprzejmie czapkę i nieco zbyt 
głęboko ukłonił się Bogdanowi. Nie było 
wątpliwości: Burlecki, jakimś niezbadanym 
cudem, dostał się na wytworną plażę, na 
której przebywał Bogdan z żoną. Skąd ten 
chłystek mógł sobie pozwołić па Riccione? 
Skąd wziął pieniądze na podróż? Miłe spot- 
kanie, niema co? Zirytowany tem ledwo mu 
się odkłoniił i podążył w stronę żony. 

Po chwili usiedli pod barwnym parasolem 
przy stoliku. Zbliżała się godzina podwie- 
czorku. Ola opowiadała o swych spostrzeże- 
niach, poczynionych o gościach hotelowych, 


клесту naogół mało ciekawe, ale którym 
Bogdan przystuchiwal się z udanem zainte- 
resowaniem, chociaż myślą krążył wokoło 
Burleckiego. Pojawienie się dawnego kolegi 
i świadka swych ciężkich czasów zepsuła 
mu do reszty humor. — Co za pechowny 
dzień — myślał. Najprzód te przywidzenia 
z tą Kasią, a teraz mawu ten „miły kolega. 

Zbliżył się kelner, pytając Bogdana i Olę 
o zamówienie na podwieczorek. 

— Wiesz, Bobusiu, mimo upału jestem 
szalenie głodna! Napiłabym się czekolady 
i zjadłabaym kilka biszkoptów. Wszak od 
tego nie utyję? — dodała z szelmowskim, 
zalotnym uśmiechem. 

— Ale gdzież, jesteś smukła jak łania, 
Olu! — odparł uprzejmie Bogdan. 

Golony pan w angielskiej czapce zbliżał 
się powolnym, pewnym krokiem do stolika 
Bogdama. Lecz dopiero, gdy stanął przed 
nim, został przez niago zauważony. 

— Przepraszam kolegę, że może przeszka- 
dzam państwu, ale jako rodak i były przy- 
jaciel postanowiłem ucałować rączki pań- 
skiej uroczej małżonce. Może pan zechce 
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mmie przedstawić! — wyrzekł Burlecki to- 
nem bardzo spokojnym, grzecznym i wiel- 
koświatowym. 

Bogdan czuł się osaczonym. Nie było ra- 
dy, trzeba go było przyjąć do stolika i po- 
znać z Olą. 

— Mój dawny kolega biurowy, pam Bur- 
lecki, — wyrzekł, nie patrząc na przy- 
bysza. Proszę, niech pan siada — wskazał 
mu knzesło. 

— Bardzo się cieszę, że spotykam roda- 
ków, bo nie łubię przygodnych znajomości, 
które kończą się nieraz wielkiem rozczaro- 
waniem — ciągnął dalej Burlecki, uśmie- 
chajac się uprzejmie w stronę pani Oli. 

— Ja również się cieszę, że poznaję jed- 
nego z towarzyszy mego męża, którego zna- 
jomi stają sie przez to samo moimi serdecz- 
nymi znajomymi — рїоМа pami Ola, nie 
orjentując się, jaki stosunek zachodzi mię- 
dzy obu mężczyznami. 

Raz po raz spotykały się spojrzenia Bo- 
gdana i Burleckiego: dawni koledzy badali 
się wizajemnie, zwłaszcza Bogdan, przeczu- 

Dokończenie na str. 24-ej. 
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Ogólny widok ostatnio otwartego Muzeum Na- 
rodowego w Warszawie. 


< zień 18-go czerwca byt uroczystem 
(f) swietem kultury polskiej nie tylko dla 
° stołecznego miasta Warszawy, ale niec- 
mniej ważnem wydarzeniem dla całej Pol- 
ski. Otwarcie nowego gmachu Muzeum Na- 
rodowego w Warszawie, ito nie tylko zaspo- 
Kojenie jednej z głównych potrzeb stolicy, 
t. j. stworzenie przytułku nauki i szluki, ale 
przedewszystkiem warsztat, w którym ma 
się wykuwać dalsza praca nad pomnażaniem 
kułtury naszego marodu. A to jest już spra- 
wą, dotyczącą nie tylko stolicy jako siedzi- 
by tego warsztatu, ale całego państwa, które 
na rozrost tej kultury będzie się składało. 
W uroczystem otwarciu wzięli udział: 
P. Prezydent R. P. Ignacy Mościcki, przed- 
stawiciele rządu, duchowieństwa, zarządn 
miasta, świata naukowego, ster naukowych, 
razem około trzy tysiące osób. 


Zbliżających się do Muzeum uczestników 
uroczystości witały chorągwie i iluminacja 
Alei 3-go Maja, dając pierwszy znak, ze mia- 
sto uważa otwarcie Muzeum za moment pod- 
niosły. Wchodzących witał gospodarz mia- 
sta, p. prezydent Starzyński oraz dyr. mau- 
zeum, p. Lorentz. 

W ciągu dwóch lat zdołano muzeum wy- 
kończyć, wzbogacić eksponatami i uzupełnić, 
wreszcie urządzić. Tylko wielkiemu zrozu- 
mieniu potrzeb kulturalnych stolicy przez 
prez. Slarzyńskiego 7 nadwyraz ofiarnej pra- 
cy dyr. Lorentza można było już teraz dzieło 
to doprowadzić do końca. 


Dyr. muzeum і kustosze uwieńczyli jeszcze 
dzieło otwarcia muzeum 12-ma publikacjami, 
jak historja muzeum, przewodniki, katalogi 
it. p, dla pośpiechu drukowane w Warsza- 
wie i Bydgoszczy. Wszystko było na dzień 
otwarcia gotowe i należy podnieść niezwykłą 
ofiarnóść pracowników, którzy zrezygnowali 
ze snu, aby tyłko dopiąć postawionego celu 
w terminie. 


Zbiory Muzeum Narodowego mają dość 
długą historję, bo sięgają 1862 roku, kiedy 
założone zostało Muzeum Sztuk Pięknych. 
Z powodu braku stałej siedziby, tułały się 
one po różnych pomieszczeniach tymczaso- 
wych i dopiero w r. 1916, kiedy Muzeum 
Sztuk Pięknych zamieniono na Muzeum Na- 
rodowe pod nową dyrekcją Bronisława Gem- 
barzewskiego, znalazły zbiory stalszy punkt 
oparcia w gmachu przy ulicy Podwale L. 15. 
Tam miały pozostawać aż do ostatniego już 
pomieszczenia w stałej siedzibie t. j. w Swie- 
zo otwartem Muzeum Narodowem przy Al. 
3-go Maja. 

Dzięki wielkiej pracy i zapałowi dyr. Gem- 
barzewskiego, zbiory rozrosły się w sposób 
imponujący i jak się dowiadujemy z historji 
Muzeum Narodowego w Warszawie, opraco- 
wancj przez dyr. dr. St. Lorentza, a wyda- 
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Na prawo: 

Niezwykle ciekawy wyraz 

artystyczny posiada kuta w 

metalu krata w hallu Mu- 
zeum Narodowego. 


nej z okazji otwarcia mu- 
zeum, liczyły już 1 stycz- 
nia 1925 r. przeszło 
100.000 pozycyj inwenta- 
rzowych. 

Pierwszej przeprowadz- 
ki zbiorów do budujące- 
go się nowego muzeum 
dokonano w r. 1931. — 
Oddane wówczas na po- 
mieszczenie zbiorów dwa 
pawilony zapełniły przed- 
mioty przemysłu arty- 
stycznego, a uroczyste o- 
twarcie tej części mu- 
zeum odbyło się 14 stycz- 
nia 1932 r. 

Od 1 września 1936 r. nastąpiła zmiana 
w kierownictwie muzeum, gdyż dyr. Gemba- 
rzewski ustąpił, aby poświęcić się wyłącz- 
nie prowadzeniu Muzeum Wojska, miejsce 
zaś jego zajął dr. Stanisław Lorentz. 

Nowemu dyrektorowi przypadło w udziale 
doprowadzenie budowy do końca, a więc 
wybudowanie 3-ch centralnych pawilonów, 
instalacje i urządzenie wnętrz, westibul, 
schody, dziedzińce i t. d. 

W ostatnich miesiącach przeniesiono do 
nowego gmachu resztę zbiorów z ul. Pod- 
wale, a urządzenia działów dokonali odnośni 
kustosze. Zbiory są podzielone na działy: 
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І Sztuka starożytna, obejmujący około 
4.000 przedmiotów. Kierownikiem jest prof. 
dr. Kazimierz Michałowski, asystentem mgr. 
Marja Ludwika Bernhard. 

II. i III. Malarstwo obce z ok. 1.200 eks- 
ponatami. Kustoszami są: prof. dr. Michał 
Walicki, doc. dr. Juljusz Starzyński. 

Malarstwo polskie z ok. 3.000 szt. ekspo- 
natów. Kustosz: dr. Jerzy Sienkiewicz. 

IV. Sztuka zdobnicza obejmuje ok. 10.000 
821, eksponatów. Kustosz: Stanisław Ge- 
bethner. Kustosz honorowy działu cerami- 
ki: R. St. Ryszard. 

V. Grafika zawiera ok. 61.000 szt. ekspo- 
пабу. Kierownik: Marja Mrozińska. 

VI. Numizmatyka z ok. 47.000 ekspona- 
tów. Numizmatycy: Anna Szemiothowa, Ka- 
zimierz Stefański. 

VII. Muzeum dawnej Warszawy (w sta- 
djum organizacji). Kustosz: dr Antoni Wie- 
czorkiewicz. 

VIII. Bibljoteka, około 11.000 numerów. 
Bibljotekarz: dr. Kazimierz Molendziński. 

Jak widać z powyższego przedstawienia 
inwentarza muzealnego, mie wyczerpujące- 
go zresztą całego stanu posiadanego mate- 
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rjału, ilościowo zbiory prezentują sie bar- 
dzo poważnie, ale ważniejszą stroną muzeum 
jest doborowa jakość eksponatów, slawiają- 
ca muzeum warszawskie na wyżynie euro- 
pejskiej. Muzeum przechowuje obok zabyt- 
ków znaczenia historycznego, rzeczy wyso- 
kiej wartości artystycznej, w każdym dziale 
znajdujemy poważną ilość objektów, któ- 
rychby mogło nam każde muzeum zagra- 
niczne pozazdrościć. Muzeum przez nauko- 
we, celowe zestawienie i pokazanie ekspo- 
natów, spełnia dydaktyczne zadanie, а w dzia. 
łach zabytków po'skich budzi sziachelny 
sentyment. 


Najtrudniejszym przedmiotem zbiorów, 
jest dawne malarstwo, a to z powodu rzad- 
kości i olbrzymich cen obrazów w Polsce 
i zagranicą, Muzeum warszawskie już z daw- 
nych lat miało w tym dziale silne funda- 
menty, założone przez ofiarodawców, uzu- 
pełnienie jednak galerji i nadanie ciągłości 
rozwoju dawnej sztuki malarskiej przypadło 
w udziałe dyrektorowi i kustoszom osta- 
tnich lat. Mimo wielkich trudności, praca 
ta wydała wielkie rezultaty i z licznych da- 
rów i zakupów wypełnione zostały luki tak 
w malarstwie polskiem, jak i obcem. 

Bogato przedstawia się dział ceramiki, 
obejmujący 1850 sztuk, szkła 2300 sztuk. 

Od r. 1916 do r. 1938 muzeum zakupiło 
dzieł za 3 i pół miljona zł. Trudno w roz- 
miarach krótkiego artykułu wymienić 
wszystkie walory Muzeum Narodowego 
w Warszawie, stwierdzić tylko można, że 
każdy Polak zwiedzający to muzeum, wy- 
niesie z niego uczucie dumy, a zarazem 
wdzięczności dla tych, co zrozumieniem 
i pracą do tego dzieła się przyczynili. 

Muzeum jako gmach, 
którego budowa і wy- 
kończenie trwały, licząc 
od położenia kamienia 
węgielnego około 11 lał, 
przedstawia się na zew- 
nątrz poważnie obszarem 
zajmowanej powierzch- 
ni, architektura ma се- 
chy celowości, bez pre- 
tensfi artystycznych. — 
Wnętrze muzeum impo- 
nuje przestrzeniami. Pię- 
knie przedstawia się wej- 
ście z westibulem i scho- 
dami głównemi. 

Muzeum składa się z 4 
pawilonów równoległych, 
złączonych korpusem 
głównym. Pierwszy pawi- 
lon od strony Wisły zaj- 
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muje Muzeum Wojska, 
reszta zaś stanowi Ми- 
zeum Narodowe. Obok 


zbiorów mieszczą się w 
budynku kancelarje, pra- 
cownie konserwatorskie, 
wyposażone w nowocze- 
sną aparaturę. Konserwa- 


cenne nieraz zabytki grodu wawelskiego, 
stanie się ono obok warszawskiego drugą 
z rzędu w Polsce skarbnicą sztuki i nauki, 
dającą na wieki całe możność gromadzenia 
zabytków maszej przeszłości. 


Muzeum Narodowe krakowskie ma po- 
mieszczenie tymozasowe aż w siedmiu od- 
działach, nie może więc spełniać odpowie- 
dnio swego posłannictwa. Mnóstwo rzeczy 
przechowuje się w magazynach, inne z po- 
wodu braku miejsca nie są mdostępnione. 
Kraków, miasto, które ma żyć z przeszłości, 
być miejscem pielgrzymek i turystyki, mia- 
sto nauki i tradycji oraz najdroższych reli- 
kwij narodowych powinno być oczkiem 
w głowie u naszych władz centralnych i po- 
winno znaleźć uznanie konieczności więk- 
szej opieki i pomocy w swoich potrzebach. 


Od dziesiątek lat wlokła się sprawa bu- 
dowy Muzeum w Krakowie. Zmieniały się 


Poniżej: Korytarze Muz. Nar. w Warszawie 
odznaczają się wytworną prostotą. 


liczne projekty co do wyboru miejsca, aż 
wreszcie uzgodniono, że Muzeum ma stanąć 
u wyłotu ul. Marszałka Piłsudskiego. Spra- 
wa budowy Muzeum zaczęła się przyoble- 
kać w realne kształty dopiero od objęcia 
stanowiska prezydena miasta przez Dra Mie- 
czysława Kaplickiego, który od początku 
swego urzędowania postawił wybudowanie 
Muzeum na pierwszem miejscu w programie 
swej pracy. Dzięki energicznemu „ ujęciu 
sprawy przez (Prezydenta Kaplickiego, roz- 
poczęto budowę, dzieląc ją na dwa etapy. 
Pierwsza część Muzeum doprowadzona 20- 
stała już do skończenia szkieletu i czeka na 
wyposażenie wewnętrzne. Druga część ma 
być budowana po zupełnem wykończeniu 
pierwszej części, a losy tej budowy tkwią 
w mrokach nieznanej przyszłości. 

Koszt budowy całego Muzeum jest prze- 
widziany w kwocie 5 miljonów złotych, su- 
ma ta jednak napewno nie wystarczy. Na 
wykończenie wybudowanej pierwszej części 
potrzeba jeszcze około półtora miljona zł. 

Sama ofiarność publiczna, już bardzo wy- 
czerpana, tych pieniędzy 
w całości nie dostarczy, 
trzeba więc szukać 1n- 
nych dróg i źródeł, 

Kraków nie jest boga- 
tem miastem i nie jest 
wstanie podołać usunięcia 
wszystkich bolączek, mu- 
si więc otrzymać jakąś 
wydatną pomoc, czy to 
w formie subwencji, czy 
też pożyczki. Kraków jest 
zbyt ważnym punktem 
w iPolsce i zbyt ważną 
odgrywa rolę w świecie 
naukowym za granicą, 
aby w dalszym ciągu 
spotykał się z obojętno- 
ścią, przynoszącą ujmę 
nietylko samemu Krako- 
wowi. 

Dwadzieścia tysięcy zwie- 
dzających, którzy przeszli 
przez Muzeum warszaw- 
skie, nazajutrz po otwar- 
ciu, dało przykład, jak 
społeczeństwu potrzebny 
jest pokarm duchowy, 


Od lewej: Kolumnada przy wejściu głównem Muzeum Narodowego w Warszawie. — Sala polskiej sztuki średniowiecznej, — Hall na I piętrze zdobią 
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torem obrazów jest 3. Marconi. sztuki zdob- 
niczej J. Grein, fotografem p. Tomaszewska. 
Sale wystawowe otrzymały oświetlenie 
dzienne i nocne według wymagan najbar- 
dziej nowoczesnych. 

Tak, mniej więcej, przedstawia się Mu- 
zeum Narodowe w Warszawie. Cieszymy się, 
że nasza stolica przez piękne i bogate Mu- 
zeum, stanęła w rzędzie kulturalnych sto- 
lic świata, dając Świadectwo, jak poważne 
miejsce zajmuje naród polski w gronie $го- 
dowisk kultury europejskiej. 

_ То też delegacje i goście z całego kraju 
ściskali serdecznie dłonie prezydenta Sta- 
rzyńskiego i dyrektora Lorentza przy skła- 
daniu gratulacyj. Skoro muzeum w Krako- 
wie zostanie wykończone i pomieści bez- 


ciekawe współczesne rzeźby. 


рсн “а литр 


Projekt gmachu Muzeum Narodowego w Kra- 
kowie. 


Wszystkie zdjecia „As“. 


czerpany z wyższych rejonów myśli ludz- 
kiej. Niech ten przykład zachęci ofiarodaw- 
ców i sfery decydujące w Polsce, dające 
zawsze dowody pamięci o potrzebach kultu- 
ralnych Państwa, do szybkiej i zdecydowa- 
nej akcji i przyczyni się do spełnienia ogól- 
no-polskiego postulatu. 


Nowe te świątynie polskiej sztuki i kul- 
tury będą również w przyszłości rękojmią, 
że nasz kulturalny stan posiadania nie bę- 
dzie narażony na zniszczenie, jak to się wie- 
lokrotnie działo podczas wojny światowej 
w domach prywatnych i że wydarte pożo- 
dze wojennej zabytki pozostaną nadał 


w naszem posiadaniu. 
R. St. Ryszard. 


KANIBALE A LA_FOURCH' 


(F B- Lohse 


Zaczyna się dziwna przygoda: Oto 
oryginalna kartka skierowana do 
dziennikarza europejskiego przeby- 

wającego w Ameryce. 
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Rozbiór Polski stat 
sie Ко$сїа niezgody 
miedzy mocarstwa- 
mi rozbiorowemi, a 
powodujac miedzy 
niemi wojne, przy- 
czynit sie do ich 
rozbicia i wskrze- 
szenia Polski. 


Coraz silniej rozwi- 
jająca się flota nie- 
miecka ugruntowa- 
ła panowanie kolo- 
njalne Niemiec, 
które w ten sposób 
poczynały zagrażać 
ekspansji Wielkiej 
Brytanii. 


Rewanż za utratę 
Alzacji i Lotaryngii 
w wojnie 1871 r. 
stat sie „idée fixe“ 
Francji dążącej do 
odzyskania utraco- 
nych prowincyj ipo- 
wodując ciągłe na- 
pięcie wobec Nie- 
miec. 


Rosja, panując nad 
większością ludów 
słowiańskich, ро- 
częła w poł. XIX 
wieku głosić hasła 
panslawizmu, za 
któremi kryła się 


chęć ingerowania 
w sprawach bał- 
kańskich. 


Nie posiadając żad- 
nych kolonij stara- 
ła się Austrja od- 
szkodować przez 
zabór Bośni i Her- 
cegowiny w 1908 r., 
oraz przez wpływy 
na Bałkanach, mo- 
gące również dać 
zyski terytorjalne. 


Montowana przez 
Edwarda VII i Del- 
cassé’go Ententa 
przewidywała wzię- 
cie Niemiec w „kle- 
szczowy uścisk" ze 
strony Francji i Ro- 
sji, co ostatecznie 
stało się w 1914 r. 


SZACHOWNICY 


UROPY 


olbrzymiej sali, której trudno dopa- 


EK 
7/0 trzeć się końca, przechadza sie an- 
° tycznie ubrana postać, w powłóczy- 
siym stroju. Go chwila otwiera jakąś olbrzy- 
mią szafę, z której wyjmuje figurkę, po- 
dobną do figur szachowych i uczyniwszy 
nad nią jakieś dziwaczne ruchy, podobne 
do zaklęć, ustawia,ją ma szachownicy, leżą- 
cej na również olbrzymim stole. 

Właśnie wyjęła z szafy krasno pomalo- 
waną figurkę młodej dziewczyny, w fartu- 
szku, па którym widnieją ładnie wyhafto- 
wane litery С. S. R. Dzieweze pokraśniało 
jeszcze bardziej, usłyszawszy słowa tajemni- 
czej pani i zasłoniło oczęta. 

~~ Będą dybać na twoją całość, będą 
chcieli cię uwieść! — mówi postać. Masz tu 
karabin, armatkę i trochę grochu, abyś się 
mogła bronić. Reszta do ciebie należy! 

Olbrzymia szachownica zapełnia się figu- 
rami: figuranci pozostali w szafie. Widzimy 
więc wyciągniętą rękę w hitlerowskiem po- 
zdrowieniu, czapkę spiczastą z czerwoną 
gwiazdą, widzimy Hiszpana-toreadora, który 
zamiast byków może śmiało zabijać swych 
rodaków, a dalej wieżę w postaci łu- 
ku triumfalnego Tytusa, czy Konstantyna. 
Oto figury szachawe, które owa pani, — 
zwana przez starożytnych Ananke, przez no- 
wożytnych Polityką, — rzuca w bój. Wmet 
zakotłuje się na szachownicy: pionki, zbro- 
czone krwią lub czerwonemi wstęgami or- 
derowemi, albo czerwonemi gwiazdami, będą 
padać lub iść dalej do ataku. 

Figury szachowe są niezmienme, jak i re- 
guły tej gry, figury natomiast tej szachow- 
nicy europejskiej zmieriają się co pewien 
czas, a i z zasady gry się zmieniają. Gdy 
w szachach nie wolno „brać króla“, tu nie 
tylko go się nieraz bierze, ale, co gorsza, 
zabija! Dwadzieścia lat temu przydarzyło 
się to carowi Mikołajowi, dziesięć lat temu 
powtórzyło się to samo w Madrycie i nie raz 
jeszcze się zdarzy. 

Porównajmy repertuar szachownicy euro- 
pejskiej z roku 1914, z tym, jaki był aktual- 
ny w dwadzieścia lat później. Те dumasow- 
skie „dwadzieścia lat później“ rzeczywiście 
do niepoznania zmieniły oblicze szachow- 
nicy: przybyło figur, przybyło też kompli- 
kacyj i możliwych ruchów. Jakież były 
w przededniu wielkiej wojny kwestje, które 
wchodziły w grę w роїЦусе europejskiej? 
Przedewszystkiem sprawa połska. Rozbiór 
Polski, dokonany „sprawiedliwie“ przez 
trzy mocarstwa, był w danej chwili zdoby- 
czą. Ale owa „Szara emimencja* Historji, 
jaką jest Los, pomściła krwawo tę zbrodnię: 
mocarstwa, dotychczas zgodme, poczęły się 
kłócić. Każde z mich chciało mieć wszystkie 
ziemie polskie: Rosja jako największe mo- 
carstwo słowiańskie, Austrja uważając, że 
ma z Polską wspólną kulturę zachodnią 
i katolicką. Berlin i Petersburg oddalaly sie 
na tem tle od siebie, aż wkońcu zbliżyły się 
ua... odległość rowów strzeleckich w r. 1914. 
„Le góteau de la Pologne“, ten tort euro- 
pejski, który pokrajano w r. 1794, stał się 
kością niezgody i, dalej, powodem upadku 
tych państw. Francuzi nie zapomnieli straty 
Alzacji i Lotaryngji w r. 1871, rewanż stał się 
ich „idće fixe“. Naprężenie wzrosło tem bar- 


Od r. 1918 przybył 
polityce europej- 
skiej nowy współ- 
czynnik w postaci 
podsycanego przez 
Niemcy, komuniz- 
mu rosyjskiego, 
który wkrótce 
wprowadził w Eu- 
ropie zamęt. 


Stw orzona przez 
traktat wersalski 
Czechosłowacja u- 
jawniła charakter 
zbliżony do austr- 
jackiego „bigosu 
narodowościowe- 
go", i stała się po- 
żądanym łupem dla 
Niemiec. 


Od chwili objęcia 
rządów przez par- 
tję nacjonal-socja- 
listyczną, Niemcy 
przeszły od stano- 
wiska ;.defensywne- 
go do ataku, chcąc 
włączyć wszystkich 
Niemców w swe 
granice. 


Również faszyzm 
wzmógł dynamicz- 
ność narodową 
Włochów, którzy, 
zwłaszcza po zabo- 
rze Abisynji, dążą 
do ugruntowania 
swego panowania 
kolonjalnego, jako 
dziedzice Rzymian. 


Upadek monarchii 
w Hiszpanji wydał 
ten kraj na łup we- 
wnętrznych rozste- 
rek, z których sko- 
rzystały Sowiety, 
czyniąc z półwyspu 
ważny ośrodek po- 
lityki europejskiej. 


Powołana do wiel- 
kich zadań Liga Na- 
rodów stata się ,,ro- 
тагдусгпут" para- 
wanem, za którym 
tem silniej niektóre 
państwa przygoto- 
wywały się do przy- 
szłej akcji. 


dziej, gdy powstawać zaczęła Ententa, chcą- 
ca wziąć Niemcy w kleszcze rosyjsko-fran- 
cuskie. Oto drugi współczynnik wojny euro- 
pejskiej, Trzeci to kolonjalna potęga Nie- 
miec. Zgodnie ze słowami Wilhelma Н. 
| Deutschlands Zukunft liegt auf dem Was- 
ser“ Niemcy stworzyły olbrzymią flotę, zdo- 
Łyły kolonje, zaczęły zagrażać Wielkiej Bry- 
tanji. Biedna Austrja, nie mająca kolonij, 
chciała nadrobić swe braki zaborem Bośni 
i Hercegowiny. W 60-tą rocznicę panowania 
cesarza Franciszka Józefa, w r. 1908 ówcze- 
sny minister spraw zagranicznych Austr ji, 
bar. Aerenthal, przeprowadził bezkrwawą 
aneksję, zabierając te, zasadniczo tureckie, 
prowincje. Otrzymał za to order św. Stefana 
i tytuł hrabiowski, a Austrja dorzuciła do 
ogniska europejskiego jedną żagiew więcej, 
gdyż ekspansja Austrji, idąca na Bałkany, 
w imię interesów Węgier i tradycyj serbskich 
księcia FEugenjusza sabaudzkiego i Karola 
Lotaryńskiego, spotkała się tam z kontr- 
ekspansją rosyjską. Rosja, opiekunka Sło- 
wian i prełendentka do zdobycia Konstan- 
tynopola, siedziby greckiej kultury, z której 
sama korzystała przez wieki, wykonywała 
czynną opiekę nad Serbją i Bułgarją. W Ser- 
bji więc przecinały się ścieżki wpływów au- 
strjackich i rosyjskich. Armaty były już na- 
ładowane, trzeba było tylko przyłożyć lont. 
Przyłożył go Serb, Princip, strzelając dnia 
28 czerwca 1914 do arcyks. Franciszka Fer- 
dynanda w Serajewie i pozbawiając go życia. 

Na widowni Europy siedziały 
zmartwiałe ze strachu narody. 
czekając ma rozpoczęcie przed- 
stawienia. Widowisko było 
wspaniałe;  kręcąca sie scena 
Reinhardta była w porównaniu 
z predkiem tempem zmieniania 
się obrazów wojny europejskiej 
prymitywem pierwszej klasy. 
Niestety aktorzy, w zapale, po- 
łamali wszystkie meble, pora- 
nili spektatorów i wogóle cały 
teatr spłonął. 

Trzeba było zaczynać od no- 
wa. Każdy kongres, ustalający 
granice nowych państw, staje 
się w  zalążku niszczycielem” 
łych granic: taka jest już prze- 
wrotność historji. Jak w r. 1815 


1914 
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Oto iskra, która wysadziła w powietrze boczki 
z prochem starej Europy: Kilka minut po za- 
machu na arcks, Franciszka Ferdynanda, mor- 
derca Princip zostaje ujęty przez policję. 

o 

Wiedniu, dyplomaci zasiedli 


w poważmi 


w Wersalu do spisywania „status praesens“. 
Stworzono nowe państwa, inne pognębiono. 
Ale nieomal zaraz po traktacie, okazało się, 
że jest obecnie więcej niezadowolonych, niż 
było przedtem. Wszyscy mieli do wszystkich 
pretensje: Węgrzy Чо Czechów i Rumumów, 
Niemcy do iPolaków, Polacy do Niemców, 
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Partja szachów podczas wojny światowej 

z udziałem (od lewej) generałów Cadorny, 

Halga, w. ks. Mikołaja Mikołajewicza, Joffre'a, 
oraz Hindenburga i Hótzendorfa. 


Włosi do Jugosłowian, Chorwaci do Serbów 
itd. Zbudowane wielki mur, na którym wi- 
dniał napis „traktat wersalski", a rozrywką 
wielu narodów europejskich było walenie 
w ten mur taranami. Nie wiele udało się 
jednak uratować: z traktatu padał paragraf 
za paragrafem, a tymczasem w Niemczech 
powstawały paragrafy aryjskie. Hitler wycią- 
gał rękę, ale nie do innych państw, tylko 
gdzieś w przestrzeń, nie wiedząc jeszcze do- 
kładnie gdzie i kogo trzeba będzie zaanekto- 
wać. Wkońcu Niemcy zdały sobie sprawę, że 
przedewszystkiem uderzyć należy na Czecho- 
słowację, która jako owa wspomniana dziew- 
czyna w fartuszku weszła nieśmiało na arenę 
polityki Ale w tym samym czasie i Włochy 
doszły do przekonania. że jest im ciasno, 
i ze wartoby poszerzyć ten pokój, w którym 
mieszkają, a jeżeli się to nie da, to zmienić 
ko na wojnę. Wzięły Afryce Abisynję, a Eu- 
ropę na kawał i ogłosiły Imperjum Roma- 
num. Przybyła więc nowa figura w grze 
europejskiej. Lecz zaraz potem ulubione 
w Hiszpanji walki byków zostały znacznie 
udoskonalone, gdyż na arenie zamiast by- 
ków znaleźli się ludzie, umiejący dobrze 
strzelać. Reżyserję objęła Rosja, dusząca się 
w swoim małym kraiku i szukająca mowych 
terenów ekspansji. Zaczęły się ciekawe wy- 
Ścigi między Rosją a Włochami i Niemcami, 
w których rosyjski konik to wygrywał o gło- 
wę tego lub innego powieszonego komisa- 
rza, to znów przegrywał partję. Tradycyjnie 
nastrojona Francja idąc za po- 
wiedzeniem Ludwika XIV „il 
n'y a plus de Pyrenćes* otwo- 
rzyła granice dla czerwonych 
żołnierzy i czerwonej broni, co 
znów zirytowało Niemcy i Wło- 
chy. Nie będziemy już wyszcze- 
gólniać innych __ „newralgicz- 
nych* punktów Europy: te wy- 
starczą. Warto tylko wspom- 
nieć, że staruszka Europa prze- 
szedłszy czerwonkę, przechodzi 
obecnie fazę ząbkowania o ty- 
łe, że zbroi się po zęby, a Bóg 
raczy wiedzieć, jakie choroby 
ja_jeszeze czekają.... 


Jan Maleszewski. 


1934 
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RODOWÓD „ASA” 


Wiadomo, że słowo „as' jest homoni- 
mem. Jego wieloznaczność logiczna obej- 
muje szeroki zakres pojęć, tkórych treść 
uwidacznia się dopiero w rozpatrywanym 
kontekście. 

To „verbum mobile“ znane jest brydżystom 
(i innym pośledniejszym amatorom gier kar- 
cianych) jako najwyższa i zawsze cenna, we 
własnym ręku karta („as pik, as coeur, as 
trefl, as karo“), dla sportowców wszystkich 
kategorji i wag jest uosobieniem mistrzow- 
skiego uplasowania na czołowem miejscu 
jakiejkolwiekbądź tabeli, dla kulturalnych 
czytelników jest miłem wspomnieniem inte- 
resującej lektury jedynego w Polsce war- 
tościowego magazynu, dla literatów, malarzy 
itp. sług różnych Muz jest cichem westchnie- 
niem za świetlaną przyszłością itd. itd. 

Możnaby znaczenia tego arcysłowa „as 
ciągnąć w prawie niekończący się szereg. 
Zajmuje ono wyjątkową wprost pozycję w 
polskiem słownictwie. Jako „nomen specifi- 
сит“ jest pięknem imieniem (czy nazwaniem) 
rasowego terriera, znawcom rodzinnego piś- 
miernictwa znane jest jako tytuł wartościo- 
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Stana sie ozdobą Twego 
albumu, jeżeli wykonane 
będą na płytach, błonach 
i papierach ERO. Błony 
panchromatyczne, prze- 
ciwodblaskowe ERO — 
Spektrum 28 Sch. są 
niezastąpione dla do- 
świadczonych amatorów- 

artystów. 


wego dzieła Dygasińskiego, dla chemików 
reprezentuje symbol arsenu, muzykom słu- 
ży jako ton a obniżony chromatycznie, geo- 
grafów prowadzi do czeskiego miasta koło 
Karlovych Varów, — jednem słowem nie 
ma bodajże dziedziny, w której nie można- 
by znaleźć tego wszędobylskiego znaku. 

Kiedy zaś doszło się do tego stwierdze- 
nia, to z konieczności korcić musi każdego 
pytanie, skąd wziął się ten ciekawy okaz 
leksykograficzny? Gdzie jego miejsce uro- 
dzenia? Jakie jego personalja?“ 

„Аѕ“ pochodzi z Rzymu; Roma antiqua, 
ta ówczesna metropolja świata, była miej- 
scem jego szlachetnego „urodzenia“. Bar- 
dzo dawno, bo przeszło 2000 lat temu, sta- 
rożytni Rzymianie zamiast posługiwać się 
naszymi kilogramami i metrami woleli uży- 
wać аа! jako jednostki miary i wagi 
(Е. zw. as libra). Zgodnie z ich systemem 
mierzenia podzielili go na 12 uncyj, ułat- 
wiając sobie życie codzienne jeszcze w ten 
sposób, że transakcje kupna-sprzedaży do- 
konywali w ułamkowych częściach „asa“, 


noszących dźwięcznie brzmiące nazwy dex- 


ZADOWOLENIE FACHOWCA — RADOŚĆ AMATORA! 


tansu, sextansu, quadransu, triensu, semisu 
ка: l 

Widocznie przyjemnie im było używać tego 
miarowo-wagowego asa, bo wkrótce — było 
to około IV wieku przed Chr. — przyjęli go 
do swego prymitywnego jeszcze systemu mo- 
netarnego. Trzeba zaś wiedzieć, że najda- 
wniejsze rzymskie monety nie miały wyglą- 
du i formy naszych dzisiejszych złotówek, 
okrągłych monet o oznaczonej wartości i „o- 
bliczu* menniczym, ten wygląd pieniądza 
bowiem wykształcił się dopiero w ciągu 
wieków. 

Początkowo pieniądz starożytny był bity 
w formie czworobocznych sztabek w ksział- 
cie cegiełek. Wartość jego zaś obliczano 
pierwotnie tylko wedle ciężaru, przyczem 
jakość metalu, z jakiego był odlany, 
wchodziła oczywiście w rachubę w rozlicze- 
niach handlowych. Ten pieniądz starożytny 
był w początkach istnienia systemów mone- 
tarnych bity prawie wyłącznie z miedzi. 

Otóż „as“ jako rzymska moneta był w no- 
worodkowym swym stanie zwykłą czworo- 
boczną sztabką miedzianą o wadze rzym- 
skiego funta (z 327,45 gramów), bez jakich- 
kolwiek ozdób czy oznaczeń. Dopiero za pa- 
nowania Serwiusa Tulliusa wykryto na 
jednej stronie tej „ciegiełkowej* monety 
podobiznę zwierzęcia domowego, niczem na 
naszych złotych — orła. Taka „kanciasto- 
funtowa'* moneta była oczywiście ib. nie- 
wygodna w użyciu, choćby z powodu swe- 
go wcale nieminjaturowego ciężaru i wymia- 
ru, zczasem więc wypuszczono na rynek 
pieniężny „аза“ w kształcie monety 
okrągłej, przyczem jednak jego wagę pier- 
wotną zostawiono tę samą; podniesiono na- 
tomiast na wyższy poziom jego wygląd arty- 
styczny, ozdabiając obie strony funtowego 
krążka rycinami: z jednej strony wyryto 
dwugłowe oblicze boga Janusa, z drugiej zaś 
wybito wizerunek przedniej części okrętu 
rzymskiego, zwanej vostrum. Ewolucja 
„аза“ nie skończyła się jednak na tem, -— 
Z biegiem czasu poczęto go jako jednostkę 
monetarną dzielić na drobne części — tak 
jak u nas można rozmienić złoty na grosze, 

Wprowadzenie w Rzymie okooł 268-go ro- 
ku przed Chr. monety srebrnej pod nazwą 
denar spowodowało deprecjację asa тіе- 
dzianego. Strącono „bożka“ z tronu. Przede- 
wszystkiem wzięto się do jego zawartości 
metalicznej: z 12 uncyj zmniejszono go do 
jednej szóstej asa ciężarowego, to zmniej- 
szenie jego wagi stało się jakoby hasłem 
i przyczyną jego oficjalnej degradacji. Nie 
ominęła go też, tak modna obecnie tenden- 
cja dewaluacyjna: po wielu eksperymen- 
tach walutowych wartość „asa“ katastrofal- 
nie obniżono do dwóch setnych jego pier- 
wotnego waloru. Z głównej monety obiego- 
wej stoczył się w czasach Cesarstwa do skro- 
mnej roli miedzianej monety zdawkowej. 

„Аз“ jako pieniądz odżył jeszcze przez 
pewien czas w średniowieczu w Holandji 
i miastach hanzeatyckich (np. Kolonja, Ham- 
burg), nie odegrał on jednak już tutaj 
wszechwładnej roli głównego miernika war- 
tości oraz potężnego Środka obiegowego 
i płatniczego. Jako „sługa Mamony* zgasł 
bezpowrotnie, jak kometa na niebie. 

W nowszych czasach zabłysł „аз“ na no- 
wo, ale już w innem, wielorakiem zresztą 
znaczeniu i w innej zgoła szacie. Stał się głó- 
wnie wyrazem optymalnege kryterjum oce- 
ny wartości wszechrzeczy. 

Po tamtym dawnym pozostało tylko 
wspomnienie, które zamknięto w szklanych 
gablotkach numizmatycznego działu wielko- 
miejskiego muzeum. Dziś zaś dokonaliśmy 
„ekshumacji* jego, ażeby w „Asie“ była 
wzmianka o ,,asie“. 

Mgr. Stefau Mizera. 
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„Fabryka dachówek* kryła się w „starej 
chałupie. 

Całą izbę, ciemną, zastawioną sztalugami 
i rzędami blaszanych form рон drażniący 
zapach ołiwy i cementu, który w papiero 
wych workach stał w sieni. Świecił sie 
także komin z osmołonym gzymsem. Jak 
daleko sięgnę pamięcią wstecz, zawsze na 
tym gzymsie leżała gruszkowata fajka. Teraz 
tkwiła ona w zębach wuja Piotra. Z podka- 
sanemi rękoma stał nad żelaznym stołem, 

— (o, Pieter, znowu robisz? 

— A ino! Со chwila spoczywam, bo gorąt 
jaz ја2!.. strzyknął przez zęby i ode- 
tchnąwszy głęboko, wywijał kielnią nad czo- 
łem. Na to tylko czekałem. 

— A poco przyszedłeś do nas? —-, zagad 
nął mnie, 

— Przyniosłem Marcinowi książki, a teraz 
już wracam do domu. Chciałbym się przy- 
patrzeć, jak idzie robota. 

— A to zostań. Masz czas... Papierówki? 

-— Spatrzaj! — podsunąłem mu kapelusz 
z jabtkami 

Włożył jedno jabłko do gęby, a potem za- 
raz zanurzył kielnię w cebrzyku i nakładał 
eement na formę. Stanąłem obok, umyślnie 
jak najhliżej, ażeby widzieć wszystko. Od 
zapachu oliwy zakręciło mi się w głowie, ale 
na to nie zważam. 

A Pieter ubija bryję drewnianym tłukiem, 
a potem stalowym strychulcem przejeżdża 
po formie — łam i wzad, skrapia cement 
pokostem і znów głaszcze kluczem, a tak 
zgrabnie i szybko, że proszę siadać. Następ- 
nie bosą nogą trąca pedał, wskutek czego 
w szczęku blach wyskakuje gotowa dachów- 
ka, akurat na wysokość piersi, którą trzeba 
tyłko odebrać i odłożyć na suche miejsce. 
Pieter kładzie dachówki na sztalugi, ale 
wiem, ze jeszcze należy je wietrzyć w osob 
nej szopie i na przewiewie. 

Robota idzie. Со moment bierze Pieter no- 
wa formę z podłogi, naoliwia ją pendzlen 
(a jest to pendzel z końskiego ogona) i po- 
wtarza się od początku, niestrudzenie, spraw- 
nie nad wyraz. Chwilami. zwłaszcza gdy 
przyspiesza, widać tylko jakby jedno wywi- 
nięcie kielnią i jedno błyskanie kluczem. Cu- 
downiel 

Zdaje mi się, że wpadam w pewnego го- 
dzaju upojenie. Zagłuszony muzyką stuko- 
tan, rytmiczną mową uderzeń i pchnięć, cze. 
piam się kurczowo spodni wuja i patrzę z ро 
dziwem na warsztat, po którym skaczą fo- 
remne tafle z cementu o jaskrawych kolo 
rach. Zaglądam pod spód blatu. gdzie mie- 
szezą się pedały, palcami chciałbym pieścić 
ciężkie mutry i srebrzyste klucze, 

W izbie gorąco i duszno. Pieter odsapnął, 
złożył ostatnią formę na okienku Г kiwnąl 
na mnie głową. 

— Chodźmy! 

Wywleklismy się na podwórze. Za płotem 
„wsi* stoi podługowata ława. Pokazuje: 

— О, tu se spocniemy. 

Pieter wsadził ręce do kieszeni rajtck 
i siadł ciężko. Głowę i plecy wsparł o szta- 
chety, mogi podsunął pod siebie, — roziegł 
się chrzęst złamanego łopuchu. S:ychać sze- 
lest liści na osikach i brzęk much. 

Wylaztem na ławę z nogami i wdychaieu: 
chłód cienia i wody. O kilka kroków w bok 
wietrzyła się sadzawka i widać było na wo- 


dzie pływające pszczoły, które wpadły tutaj, 
wylatując z uli, ustawionych za płotem są- 
siada. 

Naprzeciwko widzę tu kapliczkę. Tu stra. 
szyło temi czasami. Ktoś w czerwonym be- 
recie orał nocą. Pokazywały się także siwe 
światełka o północku i słychać się dawało 
trzaskanie z bata. Ludzie, którzy to widzieli, 
mówili, że orka szła rozlazle, pług djabeiski 
ciągnął widać tylko jeden skórnik... 

Zamyśliłem się. Patrzyłem uważnie. Ka- 
pliczka pokryta malowaną na czerwono bla- 
chą miała ściany tak białe, że na tle zieleni 
młodych grabin i w cieniu czterech osik 
wyglądała jak duża porcelanowa bańka zdję- 
ta z telegrafu. Tylko jedna osika wyciągała 
ku górze dwa szerokie, grube konary, zro- 
śnięte w połowie. Jedna taka osika wystar- 
czyłaby, jak mówi Pieter, na wykonanie 
ośmiu masarskich koryt. Poza tem nic tu 
niesamowitego nie zachodziło. 

Pieter wyjął tytonierkę i kręcił papierosa. 
Jedna bibułka spadła mu koło nogi i leżała 
na płaskim, dużym kamieniu, co go tu zasa- 
dzili niby schodek na Wielkanoc, żeby Mar- 
cin strzelał z kalichlorku... Długo się nachy- 
lał Pieter po tę bibułkę. Nabrzmiały mu na 
szyi wszystkie żyły i z czoła białego czapka 
spadła. Śmiałem się i on się śmiał. 

Dobry był chłap. Wszyscy go lubili. Po- 
trafił zadowolić babkę: drzewa przynieść, 
umleé ziarna, plewy świniom utłuc, wszyst- 
ko... Lubił robotę. Potem szedł do dachówsi. 
Miał swoje lata, ale się nie żenił, bo był 
chory. Pocichu się mówiło, że ma chorobę 
św. Walentego. Właśnie dlatego Pietra wszw 
scy tak pilnują. 

Zawsze się większą tkliwością otacza nie- 
szczęśliwego, kalekę, nieułeczalnie chorego. 
Wiadomo, że z choroby św. Walentego niki 
nie wychodzi; pozostaje to na całe życie, 


Gdym się teraz wpatrywał w wujka, zal 
mi się zrobiło: — Jak cię kocham, wuju do- 
bry i piękny, wspaniale ci z tym papiero 
seml... Niebieskie oczy i wąsiki do góry pod. 
kręcone nawet nie pokazywały, że wuj ma 
{е chorobę. 

To było bardzo dziwne. Pamiętam, pizy- 
pominam sobie dokładnie, jak to raz przy- 
nieśli chłopi omdlałego wujka z kościoła na 
organistówkę, jak nim targały skurcze, jak 
się wit całkiem nieprzytomny i jęczał і mu- 
siało się go trzymać, żeby się nie pokaleczył 
na łóżku. Było to straszne. Wtedy maaa 
płakała i opowiedziała tę historję. Znam JĄ, 
pamiętam wszystko. W domu tam byli je- 
szcze wszyscy mali: mama, wujek Józek 
i Wojtuś i ciocie: Hanusia i Kasia, a Mar. 
cina jeszcze wogóle nie było na świecie. Naj- 
młodszego Petrka zapamiętali, jak liczył 
sześć lat. Pietrek bardzo lubił komie. Dziadek 
chował dwie pary koni, zwyczajnie przy du- 
żem gospodarstwie. Pietrek jeździł na każ- 
dym, oswajał się — znał je, latem co nie. 
dzielę obie pary pasał w lesie. Las był jego! 
Poprostu rwał się z płaczem do lejców, 
a starsi ustępowali najmłodszemu miejsca. 
W polu przesiadał się na ognistego ogiera 
Ogier był płochłiwy, dziadek zawsze krzy 
czał i drżał, kiedy mały wskakiwał na sio- 
Чо. ale wkońcu pozwalał. Patrzył z ganku, 
pod winogradem. Tam biegł okiem w zapwla 
i cieszył się, że chłopak ma „chęć“ do koni. 

Bał się dziadek nieszczęścia, ale nie prze 
czuwał, że ono nadejdzie. Jak to niewiado- 
my jest dzień i godzinal.. Było to w samo 
południe, w żniwa. Chłopcy starsi zostali 
jeszcze w połu przy składaniu żyta, dziew- 
częta doiły w stajni krowy, dziadka brakła 
całkiem, bo poszedł na drugą wieś bić świ- 
nię — masarstwem też sie trochę trudnit — 
wszyscy się gdzieś porozchodzili... A Pietrka 
też nie było. Ani jego, ani gniadego w staj- 
ni. — Tylko wrota od wsi stały szeroko 
otwarte. 

Nagle przeszył powietrze przeraźliwy kwik 
konia i prawie w tej samej chwili otarł się 
o wrota siwe spieniony ogier. Porwane lejce, 
strach w zjeżnoje grzywie. Nie zatrzymał się. 
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Wpadł na ogród, złamał żerdź i pognał da- 
lej. W pola, w Świat! 

O zły i niedobry gniadoszu, ziąkłeś się na 
drodze głupiej kury? Poniosła cię swawołal 
Biada! Gdzież teraz Pietrek, coś go niósł na 
sobie! Nie wiesz? I teraz cię strach zdjął? 
O zły i dziki koniu, biada cil... 

Najpierw babka wybiegła z izby na pa- 
stwiską. — Nie daj Boże, żeby mu się co złe- 
go stało! — skamli — dopiero co jak siadł 
na źrebka! — już jest we wrotach, patrzy, 
a tam na kamienistej drodze gromada chło- 
pów. — Cóż oni tak podnoszą te ręce i no- 
gi! — dźwigają wolno i ostrożnie! Ależ to 
miosą jego, chłopaka! Jej najmiłszego! Coś 
sie łamie, nie może zrozumieć jeszcze, nagle 
straszna prawda wdziera się w czaszkę, jak- 
by ją coś chciało rozsadzić: 


— Zabity! zabity! — Моспу Boże! 
Szloch rozdziera słabą pierś, przez moment 
nic nie widzi, — łzy jak woda... Już nie 


może czekać. Są coraz bliżej, idą wprost do 
niej. Leci teraz bez pamięci, dopada chło- 
pów — jacy oni bladzi — woła: — Рїеїгий! 
Pietruś! — trzęsie chłopcem, krzyczy, błaga, 
ale ciało się nie rusza. 

Wchodzą już w podwórce, a z nimi lu- 
dzie, dzieci, pół wsi. Już wieść pobiegła, że 
chłopak u Zdebiów się zabił. Składają Pie- 
trusia Miguś siwy i cieśla Franek w sieni na 
pryczy, i tak smutno! Już obie siostry uklę- 
kły i płaczą nad ciałem: 

— Pietruś! pocoś to zrobił, pocoś to zro- 
bil... 

Pamiętam, że mamie zawsze świeczki 
w oczach stają, gdy do tego opowiadamia 
dojdzie. Ale potem weseleje, unosi się głos 
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i słychać jakby oddech ulgi: Oto Pietrka 
w tym płaczu dziewcząt i krzyku ludzi za- 
częto cucić wodą. Już i dziadek przybiegł 
z drugiej wsi „miał podkrwawione jeszcze 
ręce od świńskiej juchy. Krzyknął przeraźli- 
wie: — Dawać płachty! W mig zrozumianv, 
o co chodzi. Że wcześniej o tem nie przy- 
pomnieli sobie. Wzieto chłopca w płachtę 
i czterech chłopów podrzuciło nim w powie- 
trze. Pomogło. Po pół godziny uderzył puls 
nanowo raz i drugi. Wyczuł to dziadek. Lało 
się z niego, dygotal z utrudzenia, ale uczuł, 
że serce bije. — Doktora — krzyknął i zoba- 
czyłi, że dziadek szlocha i śmieje się. 

Z biedą wielką, ale wkońcu udało się 


chłopca ocucić. Długo chorował, przeszło pół 
roku, aż i wyzdrowiał. Została tylko pamiąt- 
ka — choroba św. Walentego... A przy dro- 
dze, na miejscu, gdzie Pieter spadł z konia, 
wystawił dziadek kapliczkę. Ach, ile to juz 
lat minęło! Osiki rosną i rosną. Pytam je 


oczyma: — Drzewa, drzewa dziwne, dokąd 
to? Czy nie żał wam wuja?... Słucham — słu- 
cham. — Osiki szumią. 


Twarz Pietra powiekał wody blask i słoń- 
ca szmer. Pochyla się teraz i bierze z ziemi 
na palce mokre, zziębłe pszczoły, które przy- 
płynęły do brzegu i schnąc na trawie, nie 
mogą jeszcze podfrunąć. — Takie to maleń- 
stwo — szpce — a jakie zmyślne! Miód zbie- 
ra po kwiatkach, a potem ludzie niedobrzy 
wszystko zabiorą. — — Jak one — biedac- 
twa się skąpały! — litujemy się. 

I jest coś niezwykle bolesnego, gdy usta 
wuja zaczynają drżeć i słyszę westchnienie. 
To jak znak zbliżającego się ataku... Drża- 
łem na ławce i nie ruszałem się. Tak dobrze 
było siedzieć i już nic nie mówić. Rosa za- 
świeciła się w trawie, szmer wiązów nad 
głową. Kończył się dzień i dochodził nas 
w milczeniu wieczór Matki Boskiej Aniel- 
skiej. Zeszły gwiazdy i nad dachem szopy 
sfrunęły z drzew i traw ćmy wieczorne, bia- 
łe. I cuchnie oliwą świeżo pomalowana da- 
chówka, która schnie... Tyle pracy i pnzy- 
jadą po nią wozem i zabiarą szybko. I może 
tylko z niej ktoś — tam — kiedyś ułoży, 
niewidziane jeszcze nigdy wzory, kwiaty 
i romby i krzyżki na dachu nowego domu. 

W wieczór ten widzieliśmy, jak gwiazda 
spadła nad kapliczką, Świeciła się na gałę- 
ziach w osice i zgasła. 
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Dokończenie ze str. 12-tej. 
wając jakąś zdradę, ale nie wiedząc z której 
strony, miał się na baczności, by odparować 
zdradzieckie uderzenie. 

— Nie mają państwo pojęcia, jak serdecz- 
nem echem odbiło się w kołach dawnych 
kołegów i znajomych pańskie małżeństwo 


i pańskie szczęście! — mówił Burlecki. 
— Widzisz, Bobusiu, jak to miło mieć ta- 
kich znajomych! — zauważyła pani Ola, 


która, jak nie poinformowany o niczem widz, 
przypatrywała się, mie rozumiejąc wcale 
dwóch nieprzyjaciół. 

— Bo też Bogdan zasługiwał na szczęście. 
Jaki był pracowity, jaki zabiegliwy. Gdy 
myśmy nieraz trawili noce na różnych 
wlumpkach“, on myślał tylko о dokształca- 
niu się. Każdą chwile wyzyskiwał, aby przy- 
gotować się do wybitnej roli, jaką w przy- 
szłości zamierzał odegrać w życiu. Nie łatwo 
spotkać takiego człowieka... 

Każdy komplement, padający z ust Вигіес- 
kiego, był jedną obelgą więcej dla Bogdana, 
wiedział bowiem, że jego były kolega nie 
wierzył w to, co mówi, i poprostu drwi 
z niego, wykorzystując sytuację i niemożność 
Bogdana zareagowamia na jego powiedzenia. 

— Ale los go nagrodził: spotkał tak piękną 
i miłą kobietę, jak pani, dla której zapom- 
niał o wszystkiem. Nawet o swej dawnej 
miłości... 

Zapanowała chwila przykrej ciszy. Chcąc 
nie chcąc, Bogdan musiał coś powiedzieć, 
więc rzucił niby od niechcenia: 

— Każdy młody człowiek zapomina o flir- 
tach, gdy przychodzi prawdziwa miłość. 


— Swoją drogą, zapomniał pan prędzej, 
niż byśmy się, pańscy-dawmi koledzy, spo- 
dziewali. Pan przecie kochał pannę Kasię... 

— Nie mówmy o tem, — przeciął dałszą 
rozmowę Bogdan, tem więcej, że Ola zaczęła 
nadsłuchiwać z zainteresowaniem. 

— Owszem, nie mówiłbym o tem, gdyby 
nie pewne okoliczności. Pani wybaczy, że 
o tem mówię, ale jutro stąd wyjeżdżam i nie 
będę miał już sposobności, a sprawa jest 
o tyle pilna... Burłecki cofnął się w tył, za- 
siadając lepiej w fotelu, jak to się zwykło 
robić, gdy rozmowa toczy się po myśli i czło- 
wiek nabiera pewności siebie. 

— Panna Kasia umarła, niedawno temu, 
jakieś trzy miesiące. Umarła z choroby pier- 
siowej i z nędzy... Nikt się nią nie zaopie- 
kował.. Ja nie miałem powodu, rodziny nie 
miała, miała tylko Pana... 

Nenwy Bogdana nie wytrzymały. Ode- 
pchnął z całej siły stół, wstał i krzyknął 
zdławionym głosem: 

— Niech mi się pan w tej chwili stąd wy- 
nosi! Przyszedł pan robić intrygi! 

Burlecki 'wstał, był bardzo blady, ale za- 
dowolomy i uśmiechnięty. 

— Bardzo panią przepraszam za tę awan- 
turę, ale nie wiedziałem, że mąż pani ukry- 
wał tę sprawę przed panią, bo inaczejbym 
o niej nie wspomniał. Miałem mu tylko od- 
dać list tej nieszczęśliwej dziewczyny. Od- 
daję go pani, jako w godniejsze ręce. 

Wręczył pami Oli kopentę i zanim zdołała 
coś pawiedzieć, ukłonił się i odszedł. 

Ciężko dysząc, usiadł znów przy stole 
Bogdan. Nie śmiał spojrzeć na żonę i nie 
wiedział, co ma teraz zrobić. Jak wszystko 
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wytłumaczyć? Ta w innym wypadku bez 
znaczenia miłostka jego kawalerskiego ży- 
cia, u Oli nabierze wielkiego znaczenia po 
tem, co usłyszała od Burleckiego. 

Ola patrzała na męża oczami, w których 
błyskała nienawiść. Ta przesadnie kochają- 
ca męża kobieta, która dotychczas dzięki 
jakiejś deformacji psychicznej perspektywy. 
uważała Bogdama za wzór mężczyzny, teraz, 
dowiedziawszy się o jego postępku wobec 
biednej dziewczyny, znienawidziła go. Dziw- 
ny instynkt kobiecy, solidarność płci, posta- 
wiła ją natychmiast po stronie tamtej, która 
była dawniej jej rywałką. 

— Przeczytam, co pisze ta, której śmierci 
ty jesteś winien! — rzekła nieomal szeptem, 
kióry przypominał syczenie. 

— Nie jest moją ofiarą — wybuchnął 
Bogdan. Nie wiesz, jak było! Olu, uspokój 
się, nie bądź dzieokiem! — starał się uspa- 
kajać swoją żomę, sam nie wierząc w powo- 
dzenie. 

„Bogdanie! — czytała Ola, — opuściłeś 
mnie, by się ożenić z bogatą, piękną kobietą. 
Życzę ci szczęścia, bo sama go nie zaznałam 
na świecie, ale» wiedz, że postąpiłeś podle, 
że nie zaopiekowałeś się mną, choć mogłeś 
tn uczynić, że odebrałeś mi reszłkę wiary 
w ludzi. Łzy moje zaciążą na twojem życiu, 
chociaż życzę ci powodzenia. Ale Bóg jest 
sprawiedliwy, los się zemści. Twioja Kasia“. 

Pani Ola zmięła gwałtownym ruchem list. 

— Ja się zemszczę za nią! — krzyknęła 
histerycznie. Kłamałeś mi, ze masz dobre 
serce. Jesteś podły. Ją rzuciłeś dla imteresu, 
bo mnie nigdy ‘nie kochałeś. I mnie byś 
rzucił, gdyby się lepsza nawinela teraz par- 
tja. — Wstała i poszła w stronę hotelu. 

Nie spostrzegł wcałe, że plaża opustoszała 
i że zrobiło się już ciemno. Naokoło bly- 
szczało parę łamp, zawieszonych wśród buj- 
nej zieleni. Zdała widoczna była jedna z sal 
kasyna, w której miigaly sylwetki pań w wie- 
czorowych tualetach i panów w frakach. 

Spojrzał ku niebu: ciemne, ciężkie obłoki 
przewijały się po niem, twonząc fantastycz- 
ne figury. Chłodny wiatr powiał od morza, 
zwiastun niepogody. 

— Za chwilę będzie bunza, — rzekł prawie 
głośno Bogdan i ciężko wstał z krzesła. 


KWIATY U STOP HIMALAJOW 


г roda niewieścia w starożytnych 
(7 Indjach była i jest bezcennym, 
a jedynym niemal skarbem ka- 
żdej Hinduski. Kultywowana z piety- 
zmem, podnoszona sztucznie przez 
mistrzowską niemal umiejętność ma- 
quillage‘u, przez malowniczy strój 
narodowy — przyczyniała się, jakże 
często, do ulżenia smętnej doli nie- 
wolnicy z haremu, która na przestrze- 
ni tylu wieków pozbawiona była... 
„duszy i wszelkich praw ludzkich“. 

Gdy się zapozna bliżej ze wspania- 
łą mitologją hinduską, z nieprzeli- 
czonemi klechdami i podaniami, któ- 
re wciąż żyją wśród ludów półwyspu 
hindostańskiego — zadziwi przede- 
wszystkiem ogromna ilość bogiń, park, 
dobrych wróżek na parnasie bóstw 
Hindostanu. Ich wielorakie cnoty mo- 
ralne, zalety umysłu i serca, a wresz- 
cie czar niewieści i uroda opiewane 
są podzień dzisiejszy. Weźmy pierw- 
sze z brzegu — oto najbardziej osła- 
wiona Sita, słodka, a urocza żona bo- 
hatera narodowego, króla Ramy 
(z „Ramajady“), prawzór onét nie- 
wieścich na półwyspie; oto głośna 
z rozumu i urody Savitri, hinduska 
Alcestis, ałbo uwodzicielska i powab- 
na Parwattti, żona pięciu braci ryce- 
rzy-bohaterów Pandew i 1. 4. Opisy ich 
urody i królewskich szat zajmują nie mało 
miejsca w kronikach mitologicznych Indy}. 
Poeci i guślarze, wystawiajac piękność 
swoich rodaczek, podnosili przedewszyst- 
kiem urodę oczu, „sknzących sie miljardem 
ogni, czarnych jak noc, łzawych i tęsknych*, 
ale żaden zapewne nie domyślał się, ile sta- 
гама i wagi poświęcała i poświęca dziś 
każda bez wyjątku Himduska, aby oczy swe 
upodobnić do „gwiazd na niebie“, aby 
w nich mogła się odbijać, jak w zwiercia- 
dle — dusza. 

Obyczaj czernienia oczu rośliną kohlem, 
malowania rzęs i brwi — jest tak stary na 
półwyspie, jak same Indje i nie zniknie 
chyba nigdy. Co więcej, zapobiegkiwe mat- 
tki czennią oczy swym niemowlętom, aby 
w zaraniu życia słynęły w osiedlu, czy bo- 
daj wśród swoich, w klanie, z odziedziczo- 
nych po miej pięknych źrenic. W każ- 
dym też babińcu przechowuje się z poko- 
lenia na pokolenie, jak testament wiary, li- 
tanja przepisów i recept na przyrządzanie 
nieprzeliczonych balsamów i kremów. 

Dotychczas istnieje też w Indjach już nie 
obyczaj, a raczej nakaz kreślenia na czo- 
łach czerwoną farbą sandałową kabalistycz- 
nych znaków kastowych — groszków i linij 
poziomych, Hinduski uważają je nie tylko 
za oznakę przynależności do wyższej kasty, 
(z czego oczywiście, są dumne; parjasi zna- 
ków kastowych nie noszą), lecz i za „zna- 
mię urody*. Kobiety zamężne, zwłaszcza 
w Bengalu, prócz znaków powyższych kre- 
ślą jeszcze na czole specjalne kreski ja- 
skrawo-czerwone, na znak swego stanu cy- 
wilnego. 

A teraz bodaj słów parę o biżuterji. 

Do majsędziwszych, .niemal prehistorycz- 
nych czasów sięgających ozdób, za któremi 
przepadały wszystkie prawie bez wyjątku 
azjatki, były i są zausznice. Kute z najroz- 
maitszych metalów, wysadzane szłachelne- 
mi i pół szlachetnemi kamieniami, fanta- 
stycznych fasonów, długie, sięgające niemal 
ramion. Wspomina się zresztą o nich w sta- 
rożytnym Egipcie, w Chinach, w Japonji, 
a jeszcze dawniej w Babilonie i Assyrji. Ko- 
biety Wschodu przepadały zawsze za tem 


26. AS 


Mioda Hinduska przy porannej tualecie, 


upiększeniem, jak również za bangalesami 
(bransoletami), które Hinduski noszą całe- 
mi tuzinami nie tylko na rękach, lecz i no- 
gach. I co najdziwniejsze, nie rozstają się 
z tym sklepikiem ruchomego dobra nigdy: 
ani za dnia, ani w nocy. Mam tu na myśli 
kobiety z ludu. Mają one specjalną pasję do 
ozdób i zazdrośnie je strzegą. Noszą napierś- 
niki, naramienniki, obręcze na szyję, brosze, 
pierścienie na palcach u rąk i nóg, nie rzad- 
ko koła złote lub srebrne w nosach i war- 
ach. 

3 Hindusi, jak wszystkie ludy wchodnie, sły- 
ną z dwóch charakterystycznych cech: za- 
miłowania do błyskotek, (zarówno kobiety, 
jak i mężczyźni!) oraz  panicznego lęku 
przed mocami sił nadprzyrodzonych. Dwie 
te zalety, czy wady azjatów, jak kto chce, 
dają się uzależnić jedna od drugiej. „Bada- 
nie sanskrytu, podań i legend religijnych 
dało nieoczekiwane wyjaśnienie, że wszyst- 


Charakterystyczną cechą Hindusek jest upedoba- 

nie w klejnotach i, mistrzowskiem zresztą, malo- 

waniu twarzy. Znak na czole określa przynalei- 
ność do wyższej kasty. 


kie kobiety Wschodu dlatego tak obh- 
wieszały się nieprzeliczonemi blasz- 
kami, kamieniami i t. d., aby zabez 
pieczyć swe głowy, ramiona, nogi. 
biodra, piersi, dłonie i stopy, wresz- 
cie uszy, czoła i nosy przed zgubnem 
działaniem szatana. Amulety zaś już 
wyraźnie miały zapobiec wszelkim 
zakusom złych duchów, a nakładane 
dzieciom od urodzenia, nie dopusz- 
czały czarciego wysłannika do ko- 
lebki. Przytem, wiadomem było od 
wieków, że korale, topazy, diamenty. 
szafiry, rubiny, szmaragdy i karbun- 
kuły miały pod tym względem sławę 
pewną i wypróbowaną wielokrotnie. 
Zabobonne niewiasty hinduskie do 
dnia dzisiejszego zawieszają dzie- 
ciom okruszynę ibodaj agatu, wiedząc, 
że działanie jego neutralizuje ukąsze- 
nie wszelkiego gada, zwłaszcza żmij 
jadowitych; koral — dopomoże sku- 
tecznie, by dziecko wyrosło zdrowo 
i miało mocny, odżywczy sen; a dia- 
ment w najmniejszym nawet okru 
chu — zabije wszelką gorączkę. Opał. 
który kuruje doskonale malarję, nie 
powinien być noszony przez młode 
dziewczyny i mężatki, przynosi bo- 
wiem wiele niepowodzeń w sprawach 
miłości. 

A teraz przejdźmy do opisu kolorowej, 
fantastycznie pięknej narodowej sukni Hin- 
duski! Nosi ona dotychczas sanskrycką na- 
zwę — sari. Składa się z jednego szero- 
kiego i bardzo długiego kawałka materjału 
(7—9 jardów długości), «z jedwabiu, muśli- 
nu, białego lnianego płótna, obramowanego 
bogatym ręcznym lub zwyczajnym, maszy- 
nowym szlakiem. Sari — owija się dokoła 
całej postaci kobiety, jeden koniec puszcza 
się wolno na nogi, drugi, suto zahaftowa- 
ny, zarzuca się na głowę. Na lewem ramie- 
niu suknia hinduska spięta jest agrafą lub 
klamrą z różnokolorowych kamieni. Zresztą 
sposobów noszenia jest tyłe, ile dzielnic 
i kast. Na całość tualety elegantki wschod. 
niej z ludu, czy towarzystwa — składają 
się przepiękne sandałki złote lub haftowane, 
(pończoch używają tylko Hinduski zeuro- 
peizowane), staniczek z krótkiemi rękawa- 
mi, lub poprostu napierśniki, no, i nieprze- 
liczona ilość świecidełek. 

Przeciętnie sari z krajowego jedwabiu na- 
być można na pierwszym łepszym bazarze 
za 4—5 гиріј (8—10 zł.). -£Z przepięknych 
płócien samodziałowych, czy muślinu, — 
o połowę taniej, Oczywiście, są to sari naj- 
bardziej rozpowszechnione wśród mieszka- 
nek wsi i miasteczek. W miarę zamożności 
wzrasta koszt sukni nąnodowej. Brokat. 
aksamit, prawdziwe koronki, bogate hafty. 
szlaki ze złotych lub srebrnych nici. 

Hinduski noszą tę suknię z nieporówna- 
пут wdziękiem. A gdyby nawet wracały 
z Europy, ze studjów, nawykłe do stroju 
europejskiego, u siebie, w kraju — wró- 
cą niechybnie do sari ii sandałów na 
bose stopy. Czynią to nie tylko przez dumę 
narodową, lecz dlatego, iż w żadnym innym 
stroju córa Himdostanu nie czuje się bar- 
dziej sobą ze swoją ciemną twarzą, hebano- 
wemi włosami (które myje często w ko- 
ziem mleku, aby nie czerniały i namaszcza 
wonnemi ołejkami), i oczami, jak węgiel! 
Ruchem atawistycznej płochliwości zasła- 
nia sobie często pół twarzy zahaftowanym 
końcem sari, nawet wówczas, gdy już nie 
Dokończenie na str. 31-е]. 


NOWOCZESNA KOSMETYKA 


USTA DECYDUJĄ 
oindywidualności urody 


ay nony klasycznej piękności wymagały, 

alby usta były bardzo mate, tak. aby 

wargi odsłaniały tylko sześć zębów. 
W epokach późniejszych coraz йо inne wy- 
magania stawiał kult piękności kobiecej 
twanzy. Dziś moda narzuca typy urody, wzo- 
rowane na słynnych gwiazdach filmowych, 
a posłuszne temu kobiety idą majczęściej 
ślepo w lansowanym w danej chwili kierun- 
ku. Niech tylko któregoś dnia padnie hasło 
szerokich, silnie karminowych warg, a naza- 
jutrz ujnzymy ich tysiące na ulicach nietylko 
największych miast, ale i tak zwanej pro- 
wincji. 

Ale spojrzyjmy na usta spotykanych ko- 
biet uważniej, a przekonamy się, że każda 
z nich posiada w ustach jakiś indywidualny 
rys, co decyduje nieraz o całym wyglądzie 
i uroku twarzy. Czy mie jest nonsensem sza- 
blonowanie wszystkich ust i wszystkich twa- 
rzy kobiecych? 

Zacieranie indywidualnych cech urody 
i tworzenie naśladownictwa paru uprzywi- 
lejowanych niewiadomo dłaczego typów jest 
nonsensem. W mocy każdej z nas jest zerwa- 
nie z tą manierą i podkreślenie charakteru 
twarzy przez indywidualny rysunek ust. 
Rysunek, gdyż przeważna ilość kobiet stosu- 
je zasady makilażu i używa kredki do usl. 
czy płynnego karminu. 

Aby nie popełnić przytem rażących błę- 
dów, które mszczą się na urodzie pięknej 
pani, a często narażają ją na śmieszność. 
czy drwiny, trzeba i tę sprawę kosmetyczną 
przestudjować głębiej i traktowaé usta z całą 
znajomością arkanéw makilazu. 

A więc zacznijmy od przygotowania ust 
do nałożenia kredki. Јак całą twarz, tak 
‘usta trzeba lekko natłuścić kremem, przy- 
pudrować, a dopiero уйейу wziąść kredkę 
do rąk. Jeżeli usta są duże o szerokich war- 
gach, stosujemy róż ku pomniejszaniu kon- 
turu warg tak na długość, jak i na ich sze- 
rokość. Aby zwęzić szerokie wargi małych 


ności pięknej pa. 
ni. 

Fot. Wide World 

Londyn. 


Od lewej: Przed nałożeniem różu na wargi należy je natłuścić odpowiednim kremem. — Pe natłuszczeniu i парийгомапіи warg, róż trzyma się ideal- 
nie. — Przygryzanie warg powoduje szybsze krążenie krwi i czyni je czerwieńszemi. — Układanie warg jak podczas gwizdania działa wzmac- 


ust, wvkonezamy je kredką dokładnie aż do 
kącików warg. a natomiast zwężamy je ‘nie- 
со. Małe usta i zbyt wąskie wargi można 
lekko powiększyć rysunkiem ikredką. równie, 
jak można skrócić nieco ich limję, skoro 
wargi są wąskie, usla zbyt szerokie. 
Równie ważny jak rysunek ust jest dobór 
koloru różu do warg. I tu najlepszym dorad- 
cą samą dla siebie będzie każda z pań. Za- 
miast hołdować kaprysom mody i zmieniać 
kolor warg wedle jej woli, najlepiej dohie- 
rać róż do odcienia swych warg, pamiętając, 
ahy hanmonizował z policzkami, a nawet 
z kolorem włosów i oczu. 
Brunetki o  smagłej 


cerze i ciemnych 


niająco na delikatną skórę. 


vczach powinny dobierać odcień różu w to- 
nic fjoletowym. Blondynki o cerze złotawej 
тора używać odcieni szkarłatnych, nato- 


aniast szatynki. o jasnej cerze, oczach nie- 


bieskich łub ziełonych, najlepiej zrobią po- 
szukując odcieni żółtawych. To samo rude 
blondynki. 

Oczywiście są to tylko wskazania najbar- 
dziej ogólnikowe. Chcąc wybrać sobie odcień 
najodpowiedniejszy, trzeba przestudjowaé 
kilka próbek, pamiętając, że w dzień, jak 
cały makilaż, tak i usta, muszą być robione 
jak najdyskretniej, gdy wieczorem, przy sil- 
niejszam zwłaszcza Świetłe elektrycznem. 
można nieco tony wzmocnić. 


Fol. Anders — Paryż. 


Paniom, które unikają wogóle różu do 
warg, możemy wskazać stare. lecz niemniej 
skuteczne recepty konserwowania piękności 
ust. Składanie ust jak przy gwizdaniu działa 
wzmacnia jąco na delikatną ich skórę, prze- 
ciwdziałając równocześnie tworzeniu się 
zmarszczek 'wokół ust. Przygryzamie warg 
zębami przy zamkniętych ustach przyspiesza 
w nich obieg krwi i odrazu nadaje im żywy 
błask. >+ 

Oczywiście, że te zabiegi mogą być stoso- 
wane przez wszystkie panie, a skutek ich 
będzie tem pewniejszy, im więcej wytrwa- 
łości mieć będziemy w ich wykonywaniu. 

Elwira. 


= s orpus dyplomatyczny stołecznego mia- 

sta stanowi zazwyczaj zamknięte w so- 
220 bie kółko towarzyskie, znajdujące się 
u szczytów 1. zw. high-life'u. Nie jest jednak 
„szczelnie** odseparowane od krajowej „śmie- 
tanki towarzyskiej”. Te dwie sfery razem 
tworzą dopiero „elitę“ stołeczną, o której 
się mówi i którą się podziwia. Ten świat 
miewa jednak również swoje atrakcje spe- 
cjalne. Ale tu nie jest łatwo się wyróżnić: 
więc albo wyjątkową urodą, akbo oryginal- 
nością, albo gustem strojów, ałbo jakiemś 
jaz „hyper-bogactwem". 

Nie jest jednakże korpus dypłomatyczny 
czemś stałem. Niiema miesiąca, by ktoś nie 
ubył lub nie przybył. To jest częściowo 
przykre, bo traci się niekiedy miłych przy- 
jaciół, z którymi już można było się zżyć, 
ma jednak też swe atrakcje, bo poznaje się 
coraz to nowsze osoby, jprzybywające cza- 
sami z bardzo daleka, owiane tchnieniem 
szerokiego Świata, co samo madaje im pewne- 
go nimbu. Nowicjuszowi 'wszakże dość trudno 
zdobyć sobie „tubylców, to jest już bar- 
dziej .„„zasiedziałych” cudzoziemców, no i nie 
zawsze łątwo pozyskać autochtonów, choć 
trzeba przyznać, że maogół mie grzeszymy 
ksenofobją (na szczęście) lub mieufnością 
wobec nowych gości naszego kraju, których 
do nas przysyła służba dyplomatyczna. 

Już dawno nie stała się tak szybko ośrod- 
kiem zainteresowania, a wkrótce i sympatji 
żadna z pań wamszawskiego korpusu dyplo- 
matycznego, jak pani pułkownikowa Marie- 
Claude Arbitre, małżonka attachć lotniczego 
ambasady francuskiej. Posiada wszystkie 
wyżej wymienione warunki „atrakcyjności“. 
Odrazu zwróciła uwagę na siebie swoją fra- 
pującą urodą „platynowej“ blondynki (ten 
kolor włosów znów zdobył sobie na świecie 
miano najmodniejszęgo), wyszukanym gu- 
stem strojów ii wielką ich rozmaitością, wre- 
szcie mie tylko pięknym samochodem, (bo 
o to w korpusie dyplomatycznym nie trud- 
no), ale i własnym... samolotem... 


Attache lotniczy ambasady francuskiej w Warszawie pik. Andre Arkitre i jego małżonka są 


GWIAZDY WARSZAWSKIEGO „BEAU MONDE" 


PANI 


Pani Marie-Claude Arbitre. 


Nie przypisujmy wszakże sym- 
patji, jakie zdobyła sobie jasno- 
włosa pani cechom jedynie ze- 
wnętrznym. Jej majcenniejszą 
zaletą jest uosobienie „parysko- 
5сі“ w majlepszem tego słowa 
znaczeniu. I znów nie tylko @а- 
tego, że pełna jest wdzięku 
i specyficznie paryskiego uroku 
i smaku. Jej „parisianisme“ po- 
lega 'pnzedewszystkiem па sze- 
regu zalet, iktóre trzeba koniecz- 
nie wymienić ро francusku. Bo 
jakże przetłumaczyć bez reszty 
błyskotliwy „esprit“ pami puł- 
kownikowej, lotność jej ujmu- 
jącego „langage“ i rozbrajająca 
»fagon de parier“, połyskująca 
peretkami réwnie oryginalnych, 
jak trafnych i dowcipnych epi- 
tetów? Jej ,,ripostes“ czy to na 
przesadny komplement, czy na 
choóby majlżejszy docinek ko- 
goś, 'zazdroszczącego jej zdoby- 
tego sukcesu towarzyskiego — 
przeszywają, jak ostrze szpady 
lub jak... szpilka entomologa, 
przekłuwającego skrzętnie zdo- 
byty okaz motyla... 

To też jeżeli rozkoszą jest już 


EEE W a aae a 


zapalonymi adeptami awjacji... 


„ест róvzniał kierowanie pięknym samochodem jest ulukionem zajęciem pani Arbitre. 


D.C 


PULKOWNIKOWA 


samo spoglądanie na panią pułkownikową, 
to rozmowa z mią, żomglującą „smakowite- 
mi“ powiedzonkami, jest prawdziwą ucztą... 

A јака gościnna i utalentowana z niej pani 
domu! — Jej przyjęcia są bardzo ,,stylés“, 
w czem nie mato pomagają jej piękne sa- 
lony przy ul. Senackiej Nr. 10. Ciekawe, że 
ten Nr. 10 jest na „całej“ ulicy Senackiej 
jedyny! Niema narazie innych domów na tej 
„ulicy”, będącej do niedawna jeszcze małą 
ścieżynką w przeslicznym parku Frascati, 
gdzie dziś stanął monumentalny gmach am- 
Базаду francuskiej, a dokoła niego już cała 
dzielnica. 

Pięknie i przytulnie jest w apartamentach 
państwa pułkownikostwa. Zdobią je, zwła- 
szcza, bezcenne okazy tkanin i bibelocików 
chińskich. Poprzednie bowiem stanowisko 
pana pułkownika wymagało dwu i polletnie- 
go pobytu w Chinach. 

— Bardzo tam było przyjemnie — opo- 
wiada mi pani pułkownikowa — ale do cza- 
su. Im bardziej się nasz pobyt tam przedłu- 
tal, tem bardziej mnie nużył. Ludzie smażą 
się tam we własnym sosie „białej kolonji". 
Miałam, coprawda, do Chin sentyment, bo 
w graniczących z niemi Indochinach francu- 
skich, poznałam mego obecnego męża. 

— A pani sama jest chyba Paryżanką? 

— Owszem, ale... nie z urodzenia. Ujrza- 
fam światło dzienne w Burgundji... 

„Chciałem powiedzieć, że to znać, bo tylko 
ojczyzna wina może rodzić tyłe, fiinezyjnego 
animuszu, jakim odznacza się pani Arbitre. 
Ale w obawie, by mie być skarconym 
za może nieudały ikomplement, wolałem je- 
dynie zadać banalne pytanie: 

— Jak się pami czuje w naszym kraju? 

— Nie wyobrażałam sobie, abym tak szyb- 
ko oswoiła się z Polską i jej społeczeństwem. 
Czuję się tu, jak u siebie, może nawet nie- 
kiedy jeszcze milej. Tak umiecie do siebie 

Dokończenie na str. 31-еј. 


PRZEPISY 


odnoszące się do naszego kalendarzyka — 
obliczone na 3—4 osoby. 


KALAFJOR W BIAŁYM SOSIE. Z łyżki masła i tyleż 
mąki sporządza się zasmażkę zupełnie jasną, załewa łyżką 
mleka, zagotowuje i zaprawia solą, białym pieprzem, kil- 
ku łyżkami kwaśnej śmietany. O ile sos okaże się za ge- 
sty, rozprowadzić go można wodą, w której kalafjor się 
ugotował. Kalafjor podzielony na drobne części wkłada 
sie do sosu, zagojtowuje i wydaje z krokietkami z bułki, 
ziemniaczkami lub ryżem. 

KALAREPKA NA KWASNO. Dokładnie obraną kala- 
repkę szatkuje się drobno, parzy wrzącą wodą, odcedza 
i dusi następnie na maśle z cebulką i kminkiem. Miękką 
jarzynę zaprawia się octem lub sokiem eytrymowym, euk- 
rem i solą oraz zagęszcza zasmażką. Kolor nadaje się 
karmelem, sporządzonym я kostki eukru, zmumienionego 
na ogniu i zalanego łyżką zimnej wody. Kalarepka, w ten 
sposób przyrządzoma, ma smak duszonej kapusty, jest je- 
dnak delikatniejsza i łatwiej strawna. 

JAJA NA MUSZELKACH. W płaskim rondlu zagoto- 
wnje się wodę osoloną z łyżką octu. Na gotującą się wo- 
dę wybija się ostrożnie świeże jaja, zbierając łyżeczką 
rozpływające się bialko wokoło żółtka. Po trzech minu- 
tach wyjmuje sie jaja dziurkowamą łyżką i układa na 
muszelkach, posmarowanych masłem i wysypamych bu- 
leczka. Jaja pokryć można grzybkami na gęsto uduszo- 
nemi lub posypać tylko grubo parmezanem, skropić ma- 
słem i zapiec przez kilka minut w gorącym piecyku. Po- 
trawę tę podaje się na przystawkę. 

RYŻ Z GROSZKIEM. 5 dkg masła rozpuszcza się w ryn- 
ce 1 wsypuje na nie filiżamkę ryżu, nie płukanego, lecz 
dokładnie wytartego w czystej Sciereezce. Ryż prazy sie 
na ogniu, aż nabierze złotawego koloru, wtedv zalewa si 
go 2 i pół filiżankami gorącej wody, miesza po dodaniu 
łyżeczki soli i gotuje na sypko. Najlepiej uskutecznia sie 
to w skrzynce samowarku, o której parę razy wspomi- 
nałara, a której opis i sposób użycia podany był w do- 
datku kobiecym IKC z dmia 30. VI. b. r. Nr. 178. Osobno 
dusi sie na maśle filizamke zielonego groszku, dolewając 
skąpo wodą lub rosołem. Z groszkiem tym miesza się ugo. 
towamy па sypko ryż i podaje polany rumianem masłem. 

BUDYŃ SEROWY W SERWECIE. 50 dkg sera twarogu 
tak miękkieg, aby się dał rozetrzeć, uciera się z 4 jaja 
mi, 7 dkg masła, małą łyżeczką soli i 8 dkg grysiku pszen- 
nego. Mase tę odstawia się na parę godzin, aby grysik 
napęczwiał. Najpraktyczniej będzie załatwić to rano przy 
sporządzamiu Śniadania. Na pół godziny przed obiadem 
formuje się masę w kulę, wkłada ją na środek zwidżomej 
wodą Berwety, związuje końce, zawiesza na trzonku łyżki 
drewniamej, którą się opiera na brzegach dużego garnka 
2 gotującą osoloną wodą, tak, aby serweta ze swą zawar- 
tošcią luźno w wodzie pływała. Po 30 minutach wyrzuca 
się budyń z semwety na półmisek, kraje w plastry i po- 
lewa rumianem masłem z bułeczką. Dla amatorów słod- 
kieh legomin podać można do budyniu sok owocowy lub 
kompot z trześmi. 

KAPŁON NA DZIKO. Oczyszczonego i wymytęgo ka- 
płona szpikuje się młodą słoniną, polewa bajcem nagoto 
wanym z słabego octu z korzeniami. W bajcu pozostać 
ma kapton przez 24 godziny. Wyjętego z bajcu ptaka pice- 
cze się przez 1/:—2 godzin przy pilnem polewaniu ma- 
słem. Sos z pod pieczystego zapnawia się kilku łyżkami 
émietany, rozkłuconej z łyżeczką mąki i troszką bajeu, 
dodaje łyżkę kaparów lub trochę pasty sardelowej, zagu- 
towuje i podaje osobno w sosjerce. 

KRUCHE CIASTO NA PLACKI Z OWOCAMI. 28 dkg 
maki i 20 dkg masta rozciera się razem па sypką kaszę. 
Do tak roztartego masła z mąką dodaje się 1 całe јаје 
i 1 żółtko, pół łyżeczki soli, 6 dkg cukru pudru, skórkę 
otartą z cytryny i 2—3 łyżek śmietamy, t. j. tyle, aby się 
utworzyło tęgie ciasto. Wałkiem (nie rękami) wygniata 
się ciasto, przewałkowując je kilka razy, aż będzie zupeł- 
nie głwdkie. Po każdorazowem wałkowaniu należy ciasto 
odłożyć w chłodne miejsce na pół godzimy. Ostatecznie 
farmuje się z ciasta placek grubości grzbietu noża, ukła- 
da na blaszce, posypuje tartą bułką i przygotowanemi 
owocami, zawija brzegi do środka, tak, aby sok wydzie- 
lajacy się z owoców nie wypływał. posypuje cukrem i pie- 
cze w dość gorącym piecyku. Po upieczeniu i wystudzemiu 
kraje się placek w kwadraty wiełkości dłoni i wyjmuje 
kawałkami na półhnisek. (W całości wyjęte ciasto pokru- 
szyłoby się, chyba że upieczono je w tortownicy). 

MARJENBADZKI TORT PORZECZKOWY. 14 dkg ma 
ва uciera się na piame, dodaje po łyżce 20 dkg mączki 
cukrowej i 6 żółtek po jednemu przy ciągłem ucieraniu. 
Cala czymmosé urierania powinna trwać pół godziny. 
Wkońcu dodaje się pianę z 6 białek i 12 dkg tartej bułki, 
przesiamej przez sito. Masa napełnia sie forme tortowa 
masłem natarta i sypką mąką wysypaną. 25 dkg porze- 
czek obiera się z szypułek i osypuje lekko miałką tarta 
bułką. poczem nakłada je łyżką równo na ciasto. Tori 
piecze się w wolnym piecu przez godzinę. Upieczony i prze- 
studzony tort odwraca sie na sito, na którem wystygnie 
zupełnie. Do tortu tego podaje się bitą śmietanę (kremów 
ke). Se. Ko. 


Marii Magdal. 


SOBOTA 


PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI 


W GOSPODARSTWIE DOMOWEM 


Wyjeżdżając na wakacje na- 
leży zabezpieczyć wszystkie 
wełniane części garderoby, znaj- 
dujące się w szafach, gdyż nasi 
odwieczni wrogowie — mole nie 
pozostawią ich w spokoju. 
Skrzętne gospodymie mie marnu- 
jące niczego w domu znajdą na- 
pewno trochę wysuszonych skó- 
rek pomarańczowych, których 
zapach odstrasza mole. Skórki 
te wiesza się na wieszakach 
w szafie w małych tiulowych 
woreczkach. Zamriast skórek po- 
marańczowych można tez użyć 
np. gałązki leśnego rozmarynu, 
sprzedawanego na targach wię- 
kszych miast. 


7 + ОМІ + DOBREJ + GOSPODYNI 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno moge być w skromniejszych 
gospodarstwach opuszczone. 


Tydzień 30 
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HOCKI-KLOCKI 


Rozwiązania Nru z 28-go. 
ŚMIESZNY POMYSŁ STASIA. 

22 minuty. 

KRZYŻYKÓWKA. 

Pozieme: 1. kogut, 2. pytom, 3. gil, 4. tygrys. 
5. obroma, 6. śpią, 7. ów, 8. reda, 9. ta, 10. leda, 
11, rama, 12. сар, 13. ат, 14. Dekan, 15. Irena, 
16. as, 17. bo, 18. ort, 19. sonda, 20. efeb, 21. 
Wanda, 22. корга, 23. Dania, 24. nurt, 25. amant, 
26. zorza, 27. to, 28, Rodan, 29. borsuk, 30. on, 
31. Circe, 

Pionowo: 1. koala, 2. komar, 3. Erato, 4. moc, 
5. ogród, 6. waadi, 7. owad, 8. sanma, 9, ul, 10. 
ebonit, 11. anakonda, 12. be, 13. ranka, 14. no- 
ra, 15. ogier, 16. kurs, 17. trąd, 18. Noe, 19. 
rzut, 20. cerf, 21. ptak, 22. psota, 23. tok, 24. 
okapi, 25. baton. 

WĘDRÓWKA ŚLIMAKA. 

We czwartek o 6 rano był w odległości 40 cm 
od szczytu, na który wydostał się o g. 10.48. Po- 
tem już posuwał się z szybkością 100+30 em 
dziennie, tak, że na ziemi znałazł się w sobotę 
o 9.36. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


KWIECIEŃ I MAJ. 

Kwiecień pisze do Maja: „Bardzo Ci mój 
kochany dziękuję za pieniądze! Całą tę sumę 
podzieliłem równo między moich chłopców 
z tym jednak warunkiem, by każdy z nich 
wszystkie pieniądze wydał na prezenty dla 
sióstr. Każdy z nich kupił jakiś drobiazg 
dla każdej z dziewcząt. Wszyscy chłopcy 
wydali swe pieniądze w „barze złotówko- 
мут“ — wiesz chyba bowiem, że w naszem 
miasteczku mamy wielki bazar, w którym 
w jednym z kiosków wszystkie przedmioty 


kosztują po jednym złotym, w innym tylko 
po 2 zł. itd. 

То zabawny zbieg okoliczności, że żaden 
z chłopców nie kupił dwóch prezentów w 
tym samym kiosku i że każdy z nich kupo- 
wał w innym zestawieniu kiosków. Przypu- 
szczałem, że jest to niemożliwe, jednak 
Wtorek udowodnił mi możliwość takiego 
wypadku”. 

Ile dzieci miał Kwiecień? 


TRZY LICZBY. 
Proponujemy Czytelnikom znaleźć trzy 
takie liczby, które dodane do siebie lub też 
pomnożone przez siebie, dają ten sam wy- 
nik? 


OBRONA FORTECY. 
Komendant fortu posiadał silną załogę 
i rozmieścił ją tak. że w każdej baszcie 


znajdowała się równa ilość wojska. Jakież 
było zdziwienie wrogów, gdy następnego 
dnia po bitwie, w której zabito 15 obroń. 
ców każdej strony broniło tyle samo żołnie- 
rzy. Na trzeci dzień po takim samym wyni- 
ku walki, wróg zaprzestał ataku od strony 
rzeki, lecz o dziwo, każdej ze zagrożonych 


stron broniło jeszcze o 10 żołnierzy więcej! 

W drugim dniu baszt wewnętrznych bro- 
niło po 20 osób; jak więc rozmieszczał swą 
załogę dowódca? 


Bywalec hotelowy w więzieniu. 


„Esquire. 


Dokończenie ze str. 8-ej. 

Voltairea w połowie XVIII wieku (1755) 
aktorzy Lenain i Clairon grają mandary- 
nów w strojach polskich! Znów w trage- 
djach kiasyków Król Fernand w „Cydzie*, 
Cesarz August w „Cynnie' lub Kapłan Joad 
w „Atalie* będą z godnością występować 
w perukach. 

Bezimienna komedja francuska dała póź- 
niejszym komedjo-pisarzom pewne zhiera- 
tyzowane postacie o cechach, które współ- 
czesny psycholog potrafi sklasyfikować. -- 
Będzie więc typowy służący (Maskaryl, 
Sganerel, Skapen, Kasper) rodzajem „hy- 
отап jaka-pyknika* według nomenklatury 

stchmera. П Capitano, Kapitan Fracasse, 

jawątpliwi sangwinicy. Ze starych szty- 
0w Pantalon, Poliszynel, Signor Dottore 
bosillo ukazują nam swe typowe znie- 
cenia budowy i ruchy schizofrenicz- 


Ne. А raelancholiczni Pierrot i Kolombina! 

Całe panoptikum psychopatologiczne 
przewija sie w komedjach Moliera od 
Skar'a, pvz Chorego z urojenia, Pana 
Ju. lv „Tu Газ voulu George Dandin!“ 


Już późno. Zegary St. Etiene du Mont 
dzwonią północ. Wracam wśród zgiełku 
aut do hotelu. Widzę jeszcze przejęte twa- 
rze dzieci, dla których jakiś wielki magazyn 
„Au bon Marché“ urządził teatr marjonetek 
na ułicy, z okazji wyprzedaży. Biorą udział 
w bohaterskich iluzjach, Guignol rozpalił 
ich policzki i krzyczą przejęte jak gdyby 
dawny teatr wrócił, a ponad dachami nie 
Świeciły reklamy na wieży Eiffla. 


Dokończenie ze str. 26-01. 
nosi autentycznej zasłony na 
pardah. 

Suknię tę nosiły Hinduski od niepamięt- 
nych czasów, a początek swój «bierze za- 
pewne od szali i długich wełonów. w które 


twarzy — 


owijały się prababki dzisiejszych cór Indyj. 
Za czasów panowania wielkich Mogołów 
na półwyspie od 11-80 do 17-60 stu- 
lecia, narodowa suknia niewieścia doszła 
do fantastycznego bogactwa, zwłaszcza 
przy dworach cesarskich. Hinduski wy- 
soko urodzone nosiły wówczas sari ze słyn- 
nego Decca-muślinu, który był tak cienki, 
że opływał dokoła postaci niewieściej, jak 
„obłok mgły“, a przyrównywany był przez 
poetów do... „utkanego powietrza“, do 
„przeźroczystego, kryształowego wodospadu 
źródlanej wody“! Znany był fakt, że gdy 
jeden z wielkich Mogołów, król Shach Je- 
hadzir czynił jednej ze swych cór wymów- 
ki, że chodzi w biały dzień — prawie na- 
ga, odrzec miała ze skromną minką, że pa- 
ni-matka nie daje jej więcej Decca muślinu 
na sari jak tyle, że może go złożyć tylko 
siedmiokrotnie! 

Dziś delikatny ten, jak pajęczynka muślin 
wyszedł już prawie z obiegu, wobec spon- 
tanicznego rozrostu przemysłu jedwabnicze- 
go i bawełnianego, ale wyrafinowane ele- 
gantki mogą go sobie zawsze kazać utkać 
na uroczystość ślubną. Nawet wielkie ргё- 
cieus‘y hinduskie, które noszą już suknie 
wieczorowe od Wertha, czy Paquin, na- 
wierzch wkładają sari z szyfonów albo 
muślinu wyrobu krajowego. 

Hanna Skarbek-Peretiatkowicz. 


Dokończenie ze str. 28-ej. 
usposcbić, macie tyle cennych zalet, że choć 
jestem tu niespełna nok dopiero, wydaje mi 
się, że mieszkam tu już łata i wcale nie chcę 
myśleć o tem, abym była zmuszona stąd kie- 
dyś wyjeżdżać. Kraj wasz ma tyle uroczych 
zakątków! Właśnie wracam ze wsi. Byłam 
w Podhorcach, przecudnej majętności ks. 
Sanguszki. Jestem jeszcze wciąż pod wraże- 
niem tego, com widziała... 

A oto i mały spacerek samochodem, na 
który zaprasza pani Arbitre. Sama рго- 


wadzi swój wspaniały wóz świieżo spro- 
wadzony z Paryża. Jest to „rasowy“ Renault 
typu „Viva Grand Sport“ w ślicznym odcie- 
niu „vert ondé“. Tuż w samochodzie — cała 
rodzina pani pułkownikowej: mąż — ptk. 
André Arbitre, córeczka — Poucy i... ulubio- 
ny piesek, rasowy „scotch-terrier". Jedzie- 
my na lotnisko. Tu już czeka awjonetka — 
elegancki „Caudron“ typu „Simoun“. Na ta- 
kim samym słynna Maryse Bastić przeleciała 
Atlantyk. Wewnątrz jest obity czerwoną skó- 
га, nazewnatrz pokryty srebrzystym poły- 
skiem. Już wkrótce poleca nią pp. pułkow- 
nikostwo do Budapesztu... ma spacer. A na 
co czekają? Pani pułkownikowa nie skom- 
pletawała jeszcze swej garderoby, a sprawia 
ją sobie... w Warszawie. Uważa, że skoro 
mieszka w Warszawie, powinna również i tu 
się ubierać. Wystanczy niezrównany gust 
pani Arbitre, która sama rysuje wszystkie 
modele i je stwarza... Oto przykład, godny 
naśladowania. H. L. 


Dokończenie ze str. 29-ej. 

miast bransoletki wiąże się na przegubie 
dłoni taką samą aksamitkę z różami, któ- 
rych pęk zdobi również zamszowy wieczo- 
rowy woreczek. Uroczą ozdobą włosów jest 
rawnież jaskółka z piórek, o rozpiętych do 
lotu skrzydłach; wtedy podobną nosi się 
przypiętą ma ramieniu zamiast kwiatów. 

Dla młodszych panienek wykończa się 
stylowe suknie z tiulu czy organdy girlandą 
drobnych kwiatów upiętą wzdłuż wycieia 
sukni i podobną girlanda zdobi sią włosy. 

Widzimy więc, że pojęcie nowoczesnego 
kapelusza jest bardzo rozciągliwe: może być 
on zarówno prawdziwem „nakryciem glo- 
wy“, solidnem i praktycznem, jak fantazyj- 
nym „poemacikiem* z tiulu. kwiatów, pta- 
ków czy koronki. Wybór jego typu zależy 
od pory dnia, ,od charakteru stroju, a prze- 
dewszystkiem od wieku i typu urody danej 
kobiety, Lady Like. 


0 tak! - ta шома 


przeczylać... Zobaczyć... USŁYSZEĆ... 


NOWE KSIĄŻKI. 


Pollatschek Jest to utwór o- 
Stefan snuty na tle zy- 
„Płamienie" cia znanego ma- 


(wyd. „Myśl 
we Lwowie). 


larza pochodzenia 

holenderskiego, 
van Gogha. który 
należał wraz z Gauginem, Cezan- 
ne'em Monetem, Renoirem, De- 
gasem do nowatorów ma grun- 
cie Paryża. r 

Van Gogh początkowo nie mógł 
się zdecydować na wybór zawodu: 
chciał być pastorem, jak jego 0j- 
ciec, potem próbował szczęścia ja- 
ko Kupiec, sprzedawca obrazów... 
nieustanne przerzucanie się z jed- 
nego nastroju w drugi — musiało 
sprawić na niejednym wrażenie 
anormalności. Przyjazń z Gaugui- 
nem, zakończona niesłychanym wy- 
skokiem podrażnionego van Gcgha 
(który w przypływie oburzenia 
obciął sobie jedno ucho) moze być 
przykładem krańcowości w иврозо- 
bieniu holenderskiego malarza. 

Niezrozumiemie, z jakiem spoty- 
kał się ze strony publiczności, po- 
tęgowało jeszcze wewnętrzne roz- 
bicie. Van Gogh mie liczył się jed- 
nak z opinją pseudoznaweów, two- 
rzył wedle własnego widzimi-się, 
wedle własnych koncepeyj arty- 
stycznych, 


Ten debjut 
autora, 
którego 

znaliśmy 
z wierszy, 
drukowanych po czasopismach, po- 
zwala ' zorjentować sie we wpły- 
wach, jakim ulega, a zarazem 
poznać bliżej  wyłaniające sie 
z tych związków i pokrewieństw 
oblicze poety. 

Patronuje  zbiorkowi Tuwim. 
Wystarczy przeczytać dwie linijki 
ze ,Swodoby“, aby się o tem 
przekonać:  „Tętentem buchnij, 
wodospadem, Skrzydłami bij w nie- 
bieskie święto“... Gdzieindziej też 
odzywa się sugestja słowa autora 
„Słów we krwi*. 

Mimo wszystko podbija czytelni- 
ka tego tomu młodzieńczy roz- 
mach słowa, wcale obfity zasób 
obrazów poetyckich. 


„Wiecznaść świecąca" 
Bogdan 
Grzymała-Kamodziński. 
(Е. Hoesick), 


M. Treter. Nieznane zu- 
Nicznany сукі pełnie w Pol- 
Artura Grottgera sce dzieło Ar- 
„WARSZAWA 115. tura Grottge- 
Kciążnica-Atlas. га ,,Warsza- 
wa TI“, za 

którem śp. J. Bołoz Antoniewicz 
najskrupulatniejsze czynił poszuki- 
wania, zostało z wiosną r. 1925 
odnalezione w Victoria and Albert 
Museum w Londynie przez Н. E. 


Kennedy i Zofję Umińską. Wyko- 


nany przez artystę w Wiedniu 
w roku 1862, znałazł się cykl ten 
wkrótce po ukończeniu na świato- 
wej wystawie łondyńskiej, poczem 
przechowywany był w zbiorach 
prywatnych. W r. 1878 George Mit- 
chell przekazał go wspomnianemu 
muzeum testamentem na własność. 

Składa się nań siedem plansz, 
a mianowicie: . I. Lud na ementa- 
rzu. II. Plae Zygmunta. III. Chłop 
i szlachta. IV. Wdowa. V. Zam- 
knięcie kościołów. VI. Więzienie 
księdza. VIL Sybir. Cztery z tych 
plansz opracowane вд па całkowi- 
cie nowych motywach; trzy pozo- 
stałe, jakkolwiek o wątku identy- 
eznym, przekomponował artysta 
gruntownie, wznosząc się w nich 
na znacznie wyższy stopień arty- 
stycznej doskonałości. 

Pierwsze polskie wydanie tego 
cyklu prezentuje się pod każdym 


względem bez zarzutu. Mieczysław 
Treter poprzedził tekę krótkim, ale 
tresciwym watepem, ujmującym 
wszystkie zasadnicze zagadnienia, 
tak historyczne, jak i artystyczne, 
wiążące się z niniejszym cyklem. 


„Droga do Izabeli“ Powieść nie- 


Frank* Thiess mieckiego au- 
(Wyd. St. Dippia). tora opiera 
się na dość 


złożonym konflikcie: bohater utwo- 
ru, narodowości niemieckiej (z za- 
wodu hodowca kwiatów), tuż przed 
wojną pokochał młodą Francuzke, 
Irenę. Ojciec jej nawet słyszeć nie 
chee o tem małżeństwie. Wielka 
wojna rozdzieli ich na zawsze: 
Irena umiera, pozostaje ich dziec- 
ko, które zacięty ојеіес Ireny od- 
daje jakiemuś ogrodnikowi, wypo- 
sażając je fianansowo. Po wojnie 
napróżno szuka bezimienny boha- 
ter „PDrogi* swojego dziecka. 

Pomaga mu w tem adwokat 
Beauchamps: widząc jego rozterkę 
wewnętrzną, podsuwa mu niejaką 
Izabelę. Izabela zastąpi w sercu 
nieszczęśliwego ojca zmarłą Irenę. 
Początkowo będzie podmiotem je- 
go ojcowskich uczuć. Jednakowoż 
kiedy adwokat Beauchamps przy- 
zna się do podstępu (popełnione- 
go z pobudek bardzo ludzkich) — 
Izabela zastąpi naprawdę zmarłą 
Irenę... 


NOWY GMACH POLSKIEGO RADJA 
STANIE W WARSZAWIE. 


Tlan inwestycyjny Polskiego Ra- 
dja przewiduje nie tylko wzmoc- 
nienie większości staeyj regjonal- 
nych, ale również budowę specjal- 
nych gmachów, przystosowanych 
do celów radjowych. Ostatnio za- 
twierdzono pian budowy nowego 
wielkiego gmachu Polskiego Radja 
w Warszawie. Nowy ten gmach 
wznoBić się będzie przy zbiegu uli- 
cy Puławskiej i projektowanej uli- 
cy Batorego w nowej dzielnicy 
Marszałka Piłsudskiego w pobliżu 
placu Unji Lubelskiej. Gmach ten 
zbudowany zostanie według proje- 
ktu prof. Pniewskiego. Najwyższą 
częścią tej monumentalnej bu- 
dowli będzie 22-piętrowa wieża, 
w której znajdą się biura telewi- 
zyjne, pomieszczenia dyrekcji itd. 
W nowym gmachu przewidziane są 
24 studja. Powstanie też wielka 
sala koncertowa mogąca pomieścić 
ł20 osób orkiestry symfonicznej, 
100 osób chóru i 500 osób publicz- 
mości. 


NA SCENIE. 


WARSZAWA. W Teatrze Narodo- 

wym ujrzeliśmy 
ułośną w swoim czasie komedję 
de Flersa i Caillaveta pt. ,,Zielo- 
ny frak“ w świetnem wykonaniu 
Ćwiklińskiej, Stanisławskiego, Le- 
szezyńskiego, Fritschego, Zeliskiej 
i Т. Frenkla. Dekoracje projekto- 
wał Pronaszko. 


LWÓW. W Teatrze Wielkim wy- 
stawiono sztukę amery- 
kańskiego autora S. Kingsley‘a 
pt. „Ludzie w biell". W roli głów- 
nej wystąpił p. Warnecki, zara- 
zem reżyser widowiska. Z innych 
wykonawców trzeba wymienić 
рр. Górską, Bielicką, Machalskie- 
go, Chaniecką, Draczewską, Ba- 
rykę, Borowskiego, Staszewskie- 
go i Więckowskiego. Dekoracje 
opracował p. M. Różański, 


NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA. 


Niedzieła, 17 lipca. 


12.03 Poranek muzyczny. 

16.30 Komedja A. Fredry „Pierw- 
sza lepsza". = 

17.00 Recital wiolonczelowy Dezy- 
derjusza Danczowskiego. 

18.00 „Dwa serca w rytmie walca“, 
operetka Stolza. 

21.00 „Ta-joj“ — wesoła audycja 
ze Lwowa. 

22.00 „W letni wieczór“ — koncert 
rozrywkowy. 


Poniedziałek, 18 lipca. 

16.00 Koncert rozrywkowy, w wy- 
konaniu Orkiestry Marynar- 
ki Wojennej z Gdyni. 

18.10 Koncert solistów. 

19.30 Rodzina Straussów — kon- 
cert rozrywkowy. 

22.00 Koncert symfoniczny z Buda- 

pesztu. 


Wtorek, 18 lipca. 


16.00 Drobne utwory i pieśni Ed- 
warda Griega. 

18.10 Koncert symfoniczny z Krze- 
mieńca. Transmisja 2 Mu- 
zycznego Ogniska Wakacyj- 
nego. 

21.40 „Vivat semper wolny stan‘, 
lekka aud. muzyczno-słowna. 

22.00 Koncert w wykonaniu Orkie- 
stry Rozgł. Wileńskiej. 


16.45 „Żagiel a silnik na okrętach 
szkolnych“ — odczyt. 

18.00 „Ogrody wieku oświecenin'". 
feljeton. 

18.10 Recital śpiew. Anieli 
mińskiej. 
18.45 „„Młodzieniec z piórem bocia- 
niem“ — baśń chińska. 
21.10 „Chopin a polska ziemia" — 
IV aud. — „Mazurek zdoby- 
wa świat", 

22.00 Muzyka, symfoniczna 
berta (z płyt). 


Szle- 


Schu- 


Czwartek, 21 lipca. 


16.00 Koneert solistów. 

18.10 Arje i pieśni w wyk. Alber- 
ta Felińskiego. 

18.30 „Powrót“ — St. Balickiego, 
premjera słuchowiska. 

19.45 Aud. Konkursowa Polskiego 
Radja. · 

21.10 Skrzypce i mandoliny — kon- 
cert rozrywkowy. 

22.00 Konc. kameralny z Krakowa. 


Piątek, 22 lipca. 


16.00 Koncert Orkiestry Rozgłośni 
Lwowskiej. 
18.10 Utwory fortepianowe w wyk. 
Arno Heintzego z Łodzi. 
19.00 Pieśni polskie w wyk. zesno- 
lu żeńskiego „Pro Arte“. 
21.10 „Te brzóz kilka, ten bieg wo- 
dy“ — audycja słowno-mu- 
zyczna z cyklu „Dawne pio- 
senki“ (z Poznania). 

22.00 Muzyka kameralna od Hayd- 
na do Pavele (IV aud.). 


Sohota, 23 lipca. 

19.00 Recital klarnetowy Józefa 
Madei. 

19.30 Ludowe melodje Wileńszczyz- 
пу“ (z Wilna). 

21.10 Kapela Lud. Feliksa Dzierża- 
nowskiego. 

21.40 Transm. I meczu pływackie- 
go ,,Polska—Finlandja“. 

22.10 „Godzina niespodzianek". 
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